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III NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU
Przyjazd Papieża 
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Jan Paweł II przyjął zaproszenie do ponownego odwiedzenia ojczyzny. Przyjedzie do Polski w sierpniu tego roku i z całą pewnością odwiedzi Kraków   powiedział prezydent Aleksander Kwaśniewski po audiencji na Watykanie.

Biuro prasowe Watykanu wydało po audiencji specjalny komunikat. Poinformowano, że rozmowy prezydenta z papie żem, a następnie z kardynałem sekretarzem stanu Angelo Soda no, dotyczyły stosunków państwa i Kościoła w Polsce, ze szcze gólnym uwzględnieniem spraw, które leżą Kościołowi na sercu, jak życie, rodzina i solidarność. Wymieniono też opinie na temat sytuacji w Europie i w świecie. Rzecznik prasowy Stolicy Apostolskiej Joaquin Navarro Valls powiedział, że po raz pierwszy zdarzyło się, iż sam gość ogłosił przyjazd papieża podczas audiencji w Watykanie, jak zrobił to Aleksander Kwaśniewski.  Spotkanie, które trwało pół godziny, miało bardzo serdeczny przebieg i chwilami nieformalny charakter. 
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Rozmowa w cztery oczy trwała ok. 15 minut. Następnie do papieskiej biblioteki weszły towarzyszące prezydentowi osoby, z Jolantą Kwaśniewską na czele. Wszyscy goście otrzymali od Papieża w prezencie różańce i okolicznościowe medale.  Prezydent w obecności Jana Pawła II zapowiedział zgromadzonym gościom oraz dzienni karzom, że odwiedzi on Polskę w sierpniu tego roku i na pewno będzie w Krakowie. Na to Papież odpowiedział po włosku: "Kto dożyje, ten zobaczy".

Rzecznik Episkopatu Polski o. Adam Schulz powiedział, że oficjalny program wizyty będzie znany pod koniec kwietnia. 

Kardynał  Franciszek Macharski, metropolita krakowski na wieść o przy jęciu przez Papieża oficjalnego zapro szenia do Polski powiedział:  Rozpo czynamy przygotowania do przyjazdu Ojca Świętego. Jestem ogromnie ura dowany tą wiadomością: Papież będzie w Polsce, Papież będzie w Krakowie 

Więcej wewnątrz numeru

Mikołaj Lizut, Dziennikarz „GW” pisze:. Prezydent zachęcał też Ojca Świętego do wizyty w Tatrach. Być może w programie znajdzie się jeszcze Częstochowa. Ojciec Święty przywitał prezydenta na stojąco, lekko opierając się o biurko. Od pewnego czasu Papież skarży się na ból kolana.   Moja żona ma również problemy z kolanem - powiedział Kwaśniewski. W ciągu kilku pierwszych minut, gdy jeszcze w bibliotece byli dziennikarze, obaj z prezydentem wymieniali zdawkowe uwagi:

Spotkanie bez świadków trwało 15 minut. Papież intelektualnie jest w znakomitej formie, a rozmowa dotyczyła przede wszystkim spraw związanych z integracją Polski z Unią Europejską. - Wsparcie, które nasz kraj otrzymuje od Papieża i dyplomacji watykańskiej w dążeniach integracyjnych, jest ogromne - podkreślił prezydent. Przypomniałem w rozmowie papieskie wystąpienie z jego pierwszej wizyty w 1979 roku w Gnieźnie, gdy właściwie przepowiedział zjednoczenie Europy.  Według prezydenta Papież jest bardzo zainteresowany ewentualną wizytą w Rosji i pytał o wiele szczegółów z niedawnej wizyty prezydenta Putina w naszym kraju. 

W drugiej części – z dziennikarzami - Ojciec Święty był w doskonałym nastroju. Prezydent podarował Papieżowi rzeźbę przedstawiającą Bazylikę św. Piotra osadzoną w kamieniu tatrzańskim. Jan Paweł II pogłaskał skałę i skomentował: - Tatry... brakuje jeszcze śniegu. Z kolei Kwaśniewski otrzymał od Papieża XVIII-wieczną ikonę ruską. - Niech to będzie znak rychłej wizyty Waszej Świątobliwości w Rosji - mówił prezydent. Jan Paweł II, uśmiechnięty od ucha do ucha, odpowiedział mu: - Musi to na Rusi, a w Polsce jak kto chce.  Papież jak zwykle tryska poczuciem humoru - zauważył prezydent. - Jak na razie humor mnie nie opuszcza - odrzekł Jan Paweł II, uśmiechając się do zebranych. 

WIADOMOŚCI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu

(. 23.02. w czasie audiencji dla uczestników III międzynarodowego forum  "Na rzecz demokracji, pokoju i współpracy między narodami" Jan Paweł II opowiedział się za wejściem krajów Europy Środkowej i Wschodniej do Unii Europejskiej. Zaapelował też, by odpowiedzialni za UE okazywali zrozumienie dla trudności w dostosowywaniu się krajów do warunków unijnych. 

Papież wskazał na "bolesny podział religijny na Zachód, w dużej części katolicki, i na Wschód, w dużej mierze prawosławny, co uniemożliwia pełną integrację niektórych narodów słowiańskich w Europie"; na proces sekularyzacji, "który starał się wykluczyć Boga i chrześcijaństwo z wszystkich przejawów życia ludzkiego". Religię zamknięto w granicach życia prywatnego człowieka. Z Karty Europy usunięto wszelkie bezpośrednie odwołanie do religii, a zatem i do chrześcijaństwa Wyraził rozgoryczenie tym faktem, który uważa za ahistoryczny i obraźliwy wobec Ojców nowej Europy. "Stary" kontynent potrzebuje Jezusa Chrystusa, aby nie zagubić swej duszy i nie utracić tego, co uczyniło go wielkim w przeszłości i co dziś jeszcze budzi podziw innych narodów. Na mocy orędzia chrześcijańskiego umocniły się w sumieniach wielkie ludzkie wartości godności i nietykalności osoby, wolności sumienia, godności pracy i pracownika, prawa każdego do godnego i bezpiecznego życia.

(17.02. W rozważaniach przed modlitwą Anioł Pański do wyjątkowo licznym o tej porze roku pielgrzymów, Papież mówił o Przemienieniu Chrystusa "na górze wysokiej, powszechnie utożsamianej z górą Tabor”. Powiedział, że droga krzyżowa i droga chwały są nierozdzielne, mówił o rekolekcjach, w których uczestniczył wraz ze swymi współpracownikami z Kurii Rzymskiej: ”Jest to doświadczenie, które polecam wszystkim, chociaż w formach przystosowanych do różnych powołań i warunków życia”. Powitał m.in. dominująca na Placu młodzież ze wspólnot neokatechumenalnych z parafii i diecezji włoskich, przygotowującą się do Światowego Dnia Młodzieży, który odbędzie się w lipcu w Toronto.

(W marcu Jan Paweł II odwiedzi trzy kolejne rzymskie parafie. Dziś pojedzie do parafii San Gelasio w północnej części stolicy Włoch. Wikarym tego kościoła jest polski ksiądz Grzegorz Piotr Mrówczyński. Parafianie ufundowali dwa komputery, które w niedzielę wręczą Papieżowi, aby przekazał je misjom w biednych krajach. 10 marca Ojciec Święty odwiedzi parafię świętego Hilarego z Poitiers, a tydzień później parafię Matki Bożej Orędowniczki. 

(25.02. w Watykanie rozpoczęło się czterodniowe zgromadzenie Papieskiej Aka demii "Pro Vita". Tematem sesji jest "Natura i godność osoby ludzkiej jako podstawa prawa do życia.

W kwestiach dotyczących życia i godności osoby, środowiska laickie i katolickie powinny występować wspólnie, przeciwstawiając się również poglądom lansowanym przez środowiska liberalne, jakoby sprzeciw katolików wobec zabijania dzieci poczętych wynikał jedynie z przyczyn religijnych. Przypomniał nauczanie Kościoła, że każdy człowiek może odczytać zapisane w jego sercu prawo naturalne, uprzednie wobec wiary. - Jest to zasada obowiązująca każdego, nakazująca poszanowanie ludzkiej godności i obrony prawdziwego dobra człowieka.

(2.03. Jan Paweł II miał złożyć wirtualną wizytę katolikom Rosji, zgromadzonym w katedrze pw. Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny w Moskwie, dzięki połączeniu internetowemu Watykan-Moskwa. Na program spotkania z Ojcem Świętym złożą się wspólna modlitwa i Msza św. w intencji jedności chrześcijan Europy, którą odprawi metropolita w Moskwie abp Tadeusz Kondrusiewicz. 

Niestety, wszystkie rosyjskie stacje telewizyjne odmówiły zgody na transmisję przemówienia Jana Pawła II do rosyjskich katolików. Jak poinformował arcybiskup Moskwy, wciąż nie ma pewności, czy telemost Moskwa-Watykan zaplanowany na sobotę dojdzie do skutku. Przywieziona z zagranicy aparatura, potrzebna do transmisji, do tej pory nie przeszła kontroli celnej. 

Przedstawiciel Patriarchatu Moskiewskiego, Wsiewołod Czaplin, niechętnie odniósł się do planowanego telemostu papieża Jana Pawła II z katolikami w Rosji. Zdumienie może budzić ta irracjonalna natarczywość i upór, z którą Watykan próbuje, choćby symbolicznie, zaznaczyć obecność papieża w Rosji – powiedział. 

(Jak co roku Jan Paweł II wystosował życzenia imieninowe do patriarchy Moskwy i Wszechrusi Aleksija II. Watykan ma nadzieję, że obecny kryzys w stosunkach z prawosławiem jest krótkotrwały. 

Papież nie przestaje się modlić o przezwyciężenie obecnych trudności oraz wznowienie dialogu i współpracy. Jak co roku, Jan Paweł II zapewnia o tym patriarchę Aleksego II z okazji jego imienin, przesyłając mu "braterskie życzenia

Ze Świata

(Na podstawie wywiadów przeprowadzonych z 1023 osobami (41,9% mężczyzn, 58,1% kobiet), także niekatolików, a nawet niewierzących, przedstawiono sylwetkę "statystycznego" uczestnika Wielkiego Jubileuszu w Rzymie  Jest to człowiek dojrzały, praktykujący, ale kierujący się bardziej własnym sumieniem aniżeli wskazaniami Kościoła, dobrze poinformowany o wydarzeniach w świecie, chętnie angażujący się w pomoc bliźnim i tolerancyjny. 
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Dla katolików głównym motywem przyjazdu do Rzymu w roku 2000 było pragnienie umocnienia własnej wiary; dla niewierzących urok Wiecznego Miasta i nadzieja na "duchową przygodę". Wszyscy pielgrzymi byli pod urokiem Papieża. Najmniej osób kierowało się pragnieniem uzyskania odpustu jubileuszowego. Większość potraktowała Rok Święty jako okazję do wyrażenia "radosnego braterstwa" i otwarcia się na innych. Rzym w roku 2000 odwiedziło ponad 25 milionów pielgrzymów.

I stacja "Golgoty eremickiej", autorstwa Jerzego Dudy-Gracza, które znajdują się w kaplicy klasztornej Zgromadzenia Sióstr Maryi Niepokalanej w Katowicach. Dzieło powstało w roku 1990. Obrazy przedstawiają tylko postać Chrystusa. 
(Władze Arabii Saudyjskiej uznały tegoroczny hadżdż czyli pielgrzymkę muzułmanów z całego świata do Mekki za bezpieczną i udaną. W zakończonych w niedzielę uroczystościach wzięło udział prawie 2 mln wiernych. 

17.02. - Niedziela była trzecim dniem symbolicznego kamienowania Szatana na moście Dżamarat w pobliżu Mekki. Władze nie odnotowały żadnych incydentów w trakcie tego rytuału, w czasie którego w poprzednich latach często dochodziło do wypadków śmiertelnych. W ubiegłym roku w czasie kamienowania zginęło 35 osób, a w 1998 aż 119. 

(Papieska Rada ds. Środków Społecznego Przekazu szuka patrona dla internetu. Rada zapowiedziała też wydanie dwóch dokumentów na temat tego medium jeszcze w tym tygodniu. 

Od 26.02 trwało trzydniowe spotkanie Rady, pod hasłem "Media a nowa ewangelizacja". Rada przedstawiła dziennikarzom dwa nowe dokumenty zatytułowane "Etyka w Internecie" i "Kościół a Internet". Poświęcone są etyce w Sieci i wykorzystaniu tego medium przez Kościół. 24 stycznia 2002 roku Jan Paweł II ogłosił orędzie na XXXVI Światowy Dzień Środków Społecznego Przekazu zatytułowane "Internet nowym forum dla głoszenia Ewangelii". Papież wzywa w nim do pełniejszego wykorzystania internetu w Kościele; zwraca też uwagę na rozmaite skutki, jakie przyniósł wynalazek internetu.

(28.02. Papieska Rada ds. Środków Społecznego Przekazu  ogłosiła dwa nowe dokumenty: "Kościół i internet" oraz "Etyka w internecie.

"Kościół musi zrozumieć internet", ażeby "komunikować się z osobami, w szczególności z młodymi ludźmi, zanurzonymi w doświadczeniu tej nowej technologii, ale również po to, by czynić z niego jak najlepszy użytek" - czytamy w dokumencie "Kościół i internet". Zwraca on uwagę, że w internecie muszą być dostępne "najważniejsze źródła religijne i duchowe, wielkie biblioteki, muzea i miejsca kultu, dokumenty Magisterium, pisma Ojców i Doktorów Kościoła i religijna mądrość wieków". Powinien on służyć ewangelizacji, nowej ewangelizacji i misjom wśród pogan, katechezie, przynosić wiadomości. Jednocześnie Papieska Rada ds. Środków Społecznego Przekazu podkreśla, że jednak internet nie może zastąpić autentycznej wspólnoty międzyosobowej ani rzeczywistości sakramentów i liturgii, ani bezpośredniego przepowiadania Ewangelii. 

Dokument watykański postuluje również "stałe wychowanie do mediów", w tym internetu, szczególnie seminarzystów, kapłanów, zakonników i świeckich, jak również nauczycieli, rodziców i uczniów. Wskazuje także na "cienie" sieci. Należą do nich przede wszystkim strony oszczercze, służące szkalowaniu i atakowaniu grup etnicznych i religijnych, w tym również Kościoła katolickiego. 

Daje też konkretne rady: "Rodzice muszą upewnić się, czy komputer ich dzieci wyposażony jest w filtry, broniące je przed pornografią, maniakami seksualnymi i innymi niebezpieczeństwami. Nie powinno się pozwalać na korzystanie z internetu bez żadnej kontroli". 

W dokumencie "Etyka w internecie" przedstawione jest katolickie spojrzenie na internet jako punkt wyjścia do udziału Kościoła w dialogu z innymi kręgami społeczeństwa. 

(25.02. Zbigniew Nosowski, Polak, redaktor naczelny „Więzi” został mianowany konsultorem Papieskiej Rady ds. Laikatu.

Zapowiada, że chciałby się poświęcić dostrzeżeniu świętości par małżeńskich, dowartościowaniu roli świeckich w Kościele i wspólnotowości.. - Świętość jest tym, co Kościół ma najważniejszego do powiedzenia światu. Zwłaszcza w momencie, gdy pojawia się problem grzechu w Kościele, tym istotniejsze jest pokazanie, że świętości jest w Kościele znacznie więcej niż grzeszności jego dzieci.

Wyniki ankiety miesięcznika "Więź", z lutego br, zatytułowanej "Księża i świeccy - razem czy osobno?". świadczą, że , że przyszłość Kościoła można budować tylko razem. Wielki problem Kościoła w Polsce stanowi - jego zdaniem - brak poczucia "my", niewystarczająca wspólnotowość. - Dla części duchownych wciąż nie skończyła się epoka "Kościół to tylko my", dla części świeckich wciąż nie rozpoczęła się epoka "Kościół to także my" - mówi. - Jeśli mamy urzeczywistniać soborową wizję Kościoła-Wspólnoty - o którym można z przekonaniem powiedzieć "my" - autentyczna współpraca duchowieństwa z laikatem jest sprawą kluczową.

Zbigniew Nosowski ma 40 lat. Był audytorem rzymskiego Synodu Biskupów w październiku 2001 r. Na zaproszenie Papieskiej Rady ds. Świeckich uczestniczył też w dwóch przedsięwzięciach organizowanych w Rzymie przez Radę - w Międzynarodowym Kongresie Ruchów Kościelnych, który odbył się w maju 1999 r., i Światowym Kongresie Laikatu w listopadzie 2000 r Jest członkiem Zarządu Klubu Inteligencji Katolickiej w Warszawie. Od 1988 dziennikarz "Więzi" a od 2001 - redaktorem naczelnym.. Był autorem ponad 300 telewizyjnych programów publicystycznych. Żonaty z Katarzyną (z zawodu psycholog). Ma dwie córki - Agnieszkę (15 lat) i Karolinę (10 lat). Mieszka w Otwocku pod Warszawą.

Papieska Rada ds. Laikatu służy Papieżowi w sprawach związanych z udziałem świeckich w życiu i posłannictwie Kościoła. Rada utworzona przez papieża Pawła VI w 1967 r. została gruntownie zreformowana przez Jana Pawła II. Ma popierać świeckich w ich podstawowym zadaniu, jakim jest "przepajanie duchem ewangelicznym porządku spraw doczesnych" @KAI

(W najbliższym czasie grupa niemieckich i austriackich kobiet otrzyma "święcenia" kapłańskie. Ma ich udzielić anonimowy biskup Kościoła katolickiego, posiadający tzw. sukcesję apostolską. Uroczystość przygotowywana jest w największej tajemnicy. Zdaniem Kościoła katolickiego, święcenia będą nieważne i nie ma mowy o uznaniu kapłaństwa kobiet.  Niemiecki episkopat wie o przygotowaniach do święceń. 

Niemcy cierpią na brak powołań: 1400 spośród 12 571 księży w Niemczech przybyło z zagranicy, w tym 470 z Polski i prawie 200 z Indii. W 2000 roku w Niemczech były zaledwie 183 powołania kapłańskie, dwa razy mniej niż przed jedenastoma laty. 

(Komitet ds. Dialogu Papieskiej Rady ds. Dialogu Międzyreligijnego i Stałego Komitetu al-Azharu ds. Dialogu z Religiami Monoteistycznymi zorganizował w Rzymie spotkanie katolików i muzułmanów. 
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Jego uczestnicy stwierdzili: Ekstremizm w każdej swej postaci jest sprzeczny z nauczaniem zarówno chrześcijańskim, jak i muzułmańskim -  Obie organizacje, tworzące Komitet postanowiły, każda ze swej strony, kroczyć dalej drogą dialogu i wpływania na opinię publiczną tak, aby doprowadzić do odrzucenia ekstremizmu. 

(W nocy z czwartku na piątek bojówki indyjskich hinduistów w Ahmedabadzie w stanie Gudżarat spaliły żywcem 27 muzułmanów - mieszkańców dzielnicy nędzy. Już 290 osób zginęło w trwających od środy rozruchach religijnych w indyjskim stanie Gudżarat, choć w piątek władze wyprowadziły wojsko na ulice, a policja zaczęła strzelać do fanatyków urządzających pogromy. W najstraszniejszym z nich gromada 300 hinduistów spaliła żywcem 52 muzułmanów, mieszkańców dzielnicy nędzy w Ahmedabadzie, największym mieście Gudżaratu.

W całych Indiach zmobilizowane zostały siły bezpieczeństwa, ale walk z ofiarami śmiertelnymi doszło na razie tylko w Gudżaracie.  Stanowy sekretarz spraw wewnętrznych Gudżaratu K. Nityanandan polecił policji strzelać bez ostrzeżenia do napastników i podpalaczy i zakomunikował, że ulice Ahmedabadu, liczącego 3,5 miliona mieszkańców, patroluje 900 żołnierzy. Od czwartku aresztowano 1200 osób. Jednak policja nie daje sobie rady, bo liczne bandy fanatyków blokują ulice, przeszukują samochody, podpalają sklepy i domy i walczą między sobą.(IAR, PAP, aka, iza)

(Sekta scjentologów może być wkrótce zdelegalizowana we Francji. Została pozwana do sądu przez dwóch byłych swoich członków za "przetwarzanie imiennych informacji, kłamliwą reklamę, próbę oszustwa i ograniczanie działania Krajowej Komisji Informatyki i Wolności".

Prokurator generalny Francji, domaga się rozwiązania sekty podczas rozprawy sądowej, 300 tys. euro grzywny od samego stowarzyszenia oraz kary 12 miesięcy aresztu w zawieszeniu i 12 tys. euro grzywny dla przywódcy scjentologów Marca Waltera. Uważa, że stowarzyszenie utworzono w celu prowadzenia działalności przestępczej.

Scjentologdzy odwołali się do Komisji Praw Człowieka ONZ oraz Rady Europy. Narada sądu w sprawie sekty odbędzie się 17 maja tego roku. 

Jak Papież widzi 

 Kościół grekokatolicki?

Najpierw: postępuje drogą jaką kroczyli jego poprzednicy: 23.12. 1945 r. papież Pius XII wyraził publicznie solidarność z prześladowanym Kościołem greckokatolickim na Ukrainie. W wydanej encyklice Orientales omnes Ecclesias potępił stanowczo aresztowanie biskupów ukraińskich obrządku wschodniego, co spowodowało, że władze radzieckie nazwały ten dokument «dekretem antyrosyjskim». W następnych latach  sprawa męczeństwa ukraińskich grekokatolików wracała przy różnych okazjach, jak np. w związku z uwolnieniem w 1963 r. dzięki interwencji papieża Jana XXIII  późniejszego kardynała Josyfa Slipyja.

Potem: Problem ten nabrał wyjątkowej aktualności podczas obecnego pontyfikatu. Od samego początku Ojciec Święty Jan Paweł II wielokrotnie domagał się przywrócenia wolności religijnej temu Kościołowi, a kiedy mógł on wyjść wreszcie z katakumb, Papież zabiegał o to, by proces odradzania się wspólnoty greckokatolickiej przebiegał w jak najlepszy sposób. Niedawna pielgrzymka na Ukrainę stanowi więc niejako ukoronowanie dotychczasowych wysiłków Ojca Świętego, a każdy jej szczegół ma głęboką wymowę.

Podczas pielgrzymki beatyfikował 28 synów i córek, Kościoła biz-ukr.,  z których aż 27 złożyło na ołtarzu Chrystusa własne życie. Nowi błogosławieni byli ofiarami prześladowań religijnych, które rozpoczęły się na jesieni 1939 r. i z różnym nasileniem trwały aż do końca lat osiemdziesiątych zeszłego stulecia. 

Jednym z beatyfikowanych jest egzarcha dla katolików obrządku wschodniego w Rosji Leonid Fiodor, Bł. Leonid, który należał do zakonu studytów, utrzymywał bliskie związki z metropolitą Andrzejem Szeptyckim. W pierwszych latach po rewolucji, został zesłany do łagru na Wyspach Sołowieckich, a później mieszkał w odosobnieniu w syberyjskiej osadzie Wiatka. Tam zmarł 7 marca 1935 r., mając 55 lat.

Wśród męczenników pierwszego okresu prześladowań jest 5 kapłanów i jeden świecki.

Bł. Zynowyj Kowałyk, zakonnik redemptorysta, znalazł się w więzieniu lwowskim zimą 1940 r. Tam odnaleziono ciało tego 38-letniego kapłana pod koniec czerwca 1941 r., przybite gwoździami do ściany celi więziennej. 

Bł. Mykoła Konrad, duchowny archieparchii lwowskiej, poniósł męczeńską śmierć w 65. roku życia. Został rozstrzelany 26 czerwca 1941 r. przez ustępujące przed Niemcami oddziały sowieckie, gdy wraz z towarzyszącym mu 35-letnim kantorem bł. Wołodymyrem Pryjmą niósł posługę sakramentalną jednej ze swoich parafianek.

Podobny los spotkał innego kapłana tejże archieparchii, bł. Andreja Iszczaka, rozstrzelanego 26 czerwca 1941 r. w wieku 54 lat.

Dwaj zakonnicy bazyliańscy, 52-letni bł. Sewerijan Baranyk i 55-letni bł. Jakym Senkiwskyj, zostali zatrzymani i osadzeni w więzieniu w Drohobyczu przez agentów tajnych służb sowieckich. Ponieśli śmierć męczeńską między 27 a 28 czerwca 1941 r., a według relacji naocznych świadków, oprawcy  z ciała bł. Sewerijana ugotowali zupę i zmuszali pozostałych więźniów do jej spożycia.

W okresie okupacji niemieckiej śmierć męczeńską poniósł ks. Omeljan Kowcz, kapłan archieparchii lwowskiej, który uratował wielu Żydów przed deportacją do obozów koncentracyjnych. Osadzony za to na Majdanku, zmarł 25 marca 1944 r. w wieku 60 lat.

Druga okupacja sowiecka. 

Większość sług Bożych, beatyfikowanych przez Jana Pawła II, zostało zamęczonych w okresie prześladowań Kościoła greckokatolickiego na zachodniej Ukrainie po powtórnym jej zajęciu przez Armię Czerwoną.

Jeszcze w czasie ofensywy sowieckiej, 18 lipca 1944 r., poniosła męczeńską śmierć zakonnica ze Zgromadzenia Sióstr Służebnic Maryi Niepokalanej, bł. Tarsycja Mackiw. 

1.11. 1944 r., umarł metropolita Andrzej Szeptycki. Nowe władze, zezwoliły na zorganizowanie uroczystego pogrzebu, w którym wzięło udział 217 księży i tłumy wiernych. Jednocześnie zaczęto programową walkę z Kościołem, szkalując papieża i unię z Rzymem, a Patriarcha Moskwy Aleksy I zaapelował do grekokatolików o «powrót» do rosyjskiej Cerkwi prawosławnej.

11.04. 1945 r. aresztowano wszystkich biskupów greckokatolickich na zachodniej Ukrainie i wytoczono im procesy sądowe pod zarzutem współpracy z gestapo oraz obcym wywiadem. Trzech z nich Papież Jan Paweł II zaliczył we Lwowie w poczet błogosławionych.

28. 12. 1945 r. w szpitalu więziennym w Kijowie zmarł 78 letni, biskup stanisławowski bł. Hryhorij Chomyszyn. Podobny los spotkał bł. Mykytę Budkę, początkowo biskupa dla Ukraińców obrządku wschodniego w Kanadzie, a następnie wikariusza generalnego (protosyncellusa) we Lwowie. Skazany po aresztowaniu na 8 lat przymusowych robót, zmarł 28 września 1949 r. w szpitalu obozowym w Karagandzie, w Kazachstanie.

Prześladowania objęły biskupów, którzy po wojnie znaleźli się w granicach Polski Ludowej, oraz Kościołów rusiński na Zakarpaciu.

Komunistyczne władze polskie uwięziły biskupa przemyskiego obrządku bizantyjsko-ukraińskiego bł. Jozafata Kocyłowskiego i jego sufragana bł. Hryhorija Łakotę, wydając ich następnie władzom sowieckim. Obu hierarchów osadzono wiosną 1946 r. w więzieniu kijowskim.

Na polecenie Stalina we współpracy z Patriarchatem Moskiewskim zorganizowano «Synod Lwowski» Kościoła greckokatolickiego. Po trzydniowych obradach (8-10 marca 1946 r.) podjął on uchwałę o anulowaniu Unii Brzeskiej i włączeniu Ukraińskiego Kościoła greckokatolickiego do Cerkwi prawosławnej. 

Do uznania tej decyzji nie udało się zmusić 71-letniego bpa Kocyłowskiego. Osadzono w obozie pracy w Czapaiwcy, gdzie zmarł 17 l1. 1947 r. Bł. Hryhorij Łakota skazany został na 10 lat syberyjskiego łagru Abez niedaleko Workuty. Mając 67 lat, zmarł tam 5 l1. 1950 r. 

W kwietniu 1946 r. wydalono do Polski łaciński arcybiskupa Lwowa Eugeniusz Baziak, i większość kapłanów rzymskokatolickich.

Na rusińskiego biskupa eparchii mukaczewskiej ( Ruś Zakarpacka) bł. Teodora Romżę. ówczesny pierwszy sekretarz partii na Ukrainie Nikita Chruszczow zorganizował 27 10.1947 zamach. r. Jadąca z dużą prędkością ciężarówka uderzyła w wóz, którym podróżował bł. Teodor Romża. Po wypadku próbowano dobić metalowymi łomami zarówno biskupa, jak i towarzyszących mu duchownych i seminarzystów. Kiedy poturbowany hierarcha trafił do szpitala, podano mu truciznę, w wyniku czego zmarł cztery dni później.

Trzech nowych błogosławionych biskupów męczenników — Symeon Łukacz, Wasyl Wełyczkowskyj i Iwan Sleziuk — przyjęło chirotonię biskupią w ukryciu, wypełniając aktywnie swoją posługę w tzw. «Kościele podziemnym». Los tych hierarchów, wielokrotnie więzionych i przymuszanych do ciężkich robót za nielegalną działalność religijną, był tragiczny.

Bł. Symeon Łukacz zmarł 22 .08.1964 r. w wieku 71 lat, po więzieniu w Krasnojarsku.

Bł. Wasyl Wełyczkowskyj został wyświęcony na biskupa w moskiewskim hotelu przez wyjeżdżającego do Rzymu metropolitę Slipyja. Po wielu prześladowaniach Wełyczkowskyj miał podzielić los metropolity. Skazanemu na opuszczenie kraju na 3 lata biskupowi wstrzyknięto do organizmu substancję trującą. Zmarł w Winnipegu 30 czerwca 1973 r. w wieku 69 lat.

Bł. Iwan Sleziuk zmarł nagle 2 grudnia 1973 r. w wieku 77 lat, po jednym z licznych przesłuchań, na które wzywano go pomimo oficjalnego zwolnienia z więzienia.

Plan likwidacji Kościoła greckokatolickiego, przewidywał także eliminację duchowieństwa i sióstr zakonnych, którzy odmówili przyjęcia postanowień wspomnianego już «Synodu Lwowskiego» z 1946 r. 

Obok wspomnianych już biskupów Ojciec Święty Jan Paweł II we Lwowie ogłosił błogosławionymi dziewięcioro innych męczenników.

Bł. Witalij Wolodymyr Bajrak, przełożony klasztoru bazyliańskiego w Drohobyczu, Zmarł tam 16 maja 1946 r. w wieku 39 lat.

Bł. Klimentyj Szeptycki, archimandryta zakonu studytów. Zmarł w więzieniu we Włodzimierzu 1 maja 1951 r., mając 81 lat.

Bł. Mykoła Cehelskyj, kapłan archieparchii lwowskiej, zmarł w obozie pracy w Jawasie  26.05. 1951 r. w 51. roku życia. 

Bł. Ivan Ziatyk, wiceprowincjał redemptorystów, wyposażony przez metropolitę Andrzeja Szeptyckiego w uprawnienia wikariusza generalnego, Zmarł w Oserlagu (Irkuck) na skutek brutalnych tortur 17.05.1952 r. w wieku 53 lat.

Bł. Roman Łysko, kapłan archieparchii lwowskiej, zmarł 14.10 1956 r., mając zaledwie 35 lat w więzieniu lwowskim w wyniku wielokrotnego pobicia przez strażników więziennych.

Bł. Petro Werhun był wizytatorem apostolskim dla Ukraińców obrządku wschodniego w Niemczech. Zmarł w Angarsku (Krasnojarsk) 7 lutego 1957 r., przeżywszy 67 lat.
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Bł. Oleksego Zaryckiego, kapłana archieparchii lwowskiej, deportowano do Karagandy, zmarł 30. 10.  1963 r. w szpitalu obozowym w Dolince (Karaganda) w wieku 55 lat.

Bł. Olimpia Bida i bł. Laurencja Harasymiw ze Zgromadzenia Sióstr św. Józefa zostały aresztowane za prowadzenie tajnej działalności duszpasterskiej Deportowane do syberyjskiego łagru w Karsku (Tomsk). Bł. Olimpia zmarła tam 28 stycznia 1952 r. w 49. roku życia, a bł. Laurencja 26 sierpnia 1952 r., mając 42 lata.

Lista nowych błogosławionych nie obejmuje wszystkich, którzy w latach prześladowania Kościoła na Ukrainie pozostali wierni Chrystusowi i Stolicy Apostolskiej. Nazwiska i dramatyczne losy większości z nich pozostaną znane tylko Bogu, ale ich męczeństwo przynosi już swoje owoce.  @ KAI 

Z Kraju 

Oczekiwanie na Papieża

Czekają na Niego we wszystkich miastach 

- Wizyta papieża będzie najważniejszym momentem w moim życiu - mówi 70-letnia Maria Kania, która już od 6 rano zamiata chodnik obok budynków Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w podkrakowskich Łagiewnikach. - Wiem, że to nie jutro, ale porządek musi być - dodaje rozpromieniona wiadomością o wizycie papieża. 

Kraków: Chce Mu dać kwiaty  Kazimiera Rogozińska, kwiaciarka handlująca na Rynku Głównym w Krakowie, bardzo cieszy się z przyjazdu Ojca Świętego.  - Chciałabym znowu zobaczyć Ojca Świętego w Krakowie i znów chcę Mu wręczyć kwiaty. Mam nadzieję, że odwiedzi jakiś kościół w Rynku. 

Zakopane: Choć przez okno. - Nie możemy się już doczekać! - przyznaje Jacek Mielnik, który prowadzi w Zakopanem pensjonat.  Państwo Mielnikowie bardzo przeżyli ostatnią wizytę papieża w ich mieście. Przejeżdżał wtedy pod ich oknami. - Mieliśmy go na wyciągnięcie ręki! - wspomina Jacek Mielnik. Teraz też liczą, że Go zobaczą. 

Kalwaria Zebrzydowska: Wielkie szczęści - To wielkie szczęście - mówi Maria Michilewicz, pracownica hotelu Merkury. - Taka wizyta daje nadzieję i siłę w życiu. Dlatego to dla mnie jest takie ważne. 
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Wadowice: Chce poczęstować Ojca Świętego kremówką - Czuję, że znowu będzie dużo gości i nasze kremówki będą dobrze schodzić - cieszy się Zofia Wiensko, właścicielka ciastkarni w centrum Wadowic. Ma nadzieję, że i tym razem papież odwiedzi rodzinne miasto. Bardzo bym chciała poczęstować go naszymi kremówkami. 

Łódź: Czekamy na ciepłe słowa Danuta Warda, 70-letnia emerytka, marzy, by o jej ukochanym mieście zrobiło się głośno. - Dobrze by było, gdyby papież odwiedził Łódź. Ludzie czekają na ciepłe słowa od Niego. Dodałyby otuchy. 

Częstochowa: Gość oczekiwany - Jan Paweł II często powtarza, że na Jasnej Górze słyszy bijące serce całego narodu - mówi Wiesław Maras, prezydent Częstochowy. - Papież zawsze jest w naszym mieście oczekiwanym Gościem. 

Lednica: Chciał tu być - Ojciec Święty powinien przyjechać na Lednicę, bo zawsze chciał tu być. Tu przyjeżdżają tysiące młodzieży, a papież jest inicjatorem tych spotkań - dodaje Jan Ciężak. 

Poznań: Zapomnielibyśmy o Paetzu - Wizyta Ojca Świętego w Poznaniu zmieniłaby to, że wszyscy zapomnieliby o sprawie abp. Paetza, a cieszyliby się, że papież u nas był - mówi Anna Zasiadczyk. - To byłaby dla nas nagroda za to, co się stało. 

Radom: Byłoby wspaniale - Byłoby naprawdę wspaniale, gdyby Ojciec Święty chciał nas odwiedzić - wzdycha Danuta Gurys z Radomia. Stoi przed grobem biskupa Jana Chrapka, który cztery miesiące temu zginął w wypadku samochodowym. - Papież znał naszego biskupa, pewnie chciałby się za niego pomodlić. Pani Danuta często zagląda do katedry. Wzrusza się, kiedy opowiada o wizycie papieża w Radomiu w czerwcu 1991 r. - Ojciec Święty odprawiał mszę św. na lotnisku. Pamiętam te tłumy - mówi kobieta.  @ 

Pielgrzymkę polecajmy Bogu w modlitwie

(W diec, radomskiej do końca Wielkiego Postu trwać będzie zbiórka ornatów na potrzeby księży pracujących na Ukrainie i Białorusi.

(23 i 24.02.  w Warszawie odbył się zjazd Rady Krajowej Instytutu Akcji Katolickiej. 80 osób ze wszystkich diecezji dyskutowało nad przyszłością tej 35-tysięcznej organizacji, która obecnie postawiła sobie za cel m.in. "połączenie rozproszonych sił ludzi wierzących" i "odmłodzenie". Podczas zjazdu wybranych zostało ośmiu nowych członków zarządu. Nowy prezes - Jan Stefanek z Poznania - został wybrany już pod koniec listopada ub.r. 

(Działające od roku Hospicjum Domowe w Tarnowie powołało Wspólnotę Rodzin Osieroconych. Zaproszeni zostali do niej wszyscy, którzy przeżyli śmierć bliskiej osoby oraz ci, którzy chcą nieść pomoc takim rodzinom. Hospicjum i Wspólnota działają przy parafii Świętej Rodziny.

Sprawa arcybiskupa

[image: image9.png]


W ostatnim tygodniu wybuchła w Polsce i przewaliła się jak burza, najbardziej gorsząca i oburzająca wie rnych sprawa abpa poznańskiego Juliusza Paetza, oskarża nego o homoseksualizm. Wszystko zaczęło się od artykułu JERZEGO MORAWSKIEGO „Grzech w Pałacu Arcybiskupim” opublikowanego w sobotę 16.02. Rzeczpospolitej. Natychmiastowa reakcja wielu pism polskich i zagranicznych świadczy, że akcja była wpierw przygotowana, a ujawnienie faktów znanych od lat w kręgach kościelnych i świeckich  nie jest przypadkowe. Dla wielu nie tyle oburzający jest sam fakt homoseksualizmu ( którego wielu nie chce uznać za chorobę i wynaturzenie – teraz widać naocznie czym on jest w rzeczywistości) co długoletnie i solidarne ukrywanie tego faktu przez ludzi Kościoła. To największe zgorszenie... 

Wypowiedź abpa Paetza

23.02. Abp Juliusz Paetz podczas Kongregacji tzn. zjazdu księży j w Poznaniu zadeklarował: „Poprosiłem was tutaj dzisiaj, żeby powiedzieć, że nigdy nie molestowałem, powtarzam: nie molestowałem naszych kleryków i księży! Nie mam możliwości obrony, jestem biskupem. Obowiązuje mnie daleko idąca dyskrecja. Nas kapłanów, a przede wszystkim biskupa obowiązuje najwyższy szacunek dla osoby ludzkiej i dbałość o dobro jej imienia. Dlatego nie wymieniłem i nie wymienię osób, którzy mnie oskarżają, by zachować maksymalny szacunek dla ich dobrego imienia. Media w przeciwieństwie do mnie mogą wiele rzeczy pisać, mówić, oskarżać. Ja nie mogę tego uczynić, nigdy nie uczyniłem i nie uczynię ze względu na dobre imię drugiego człowieka. Z całej tej akcji widać, że została ona szeroko zakrojona i systematycznie prowadzona.

Jeden z kapłanów naszej archidiecezji powiedział: "Arcybiskup płaci za swoją spontaniczność". Doszło do nadinterpretacji moich słów i zachowań. Chciałbym spojrzeć w twarz tych, którzy mnie oskarżali. Bardzo proszę o modlitwę, modlitwę w mojej intencji i w intencji Kościoła, Kościoła Poznańskiego. Proszę pamiętajcie! Kochajcie ludzi, kochajcie kapłaństwo. Jestem pasterzem Kościoła w mieście, w którym się urodziłem, wychowałem i w którym przeżyłem moją młodość kapłańską. Pamiętajcie, że Kościół poznański nie jest ściśle moim Kościołem. Ten Kościół jest Chrystusa. To jest Jego Kościół i temu Kościołowi my służymy przez nasze kapłaństwo. Kochajcie kapłaństwo, kochajcie wasze parafie, kochajcie wszystkich ludzi.

Jeżeli o coś chciałbym was prosić, to o to, żebyście nigdy nie oczerniali drugiego człowieka, żebyście nigdy nie nadużywali słowa, bo przecież tym słowem, którym piękne budujemy, możemy również bardzo dużo niszczyć. Bardzo was proszę o modlitwę i z mojej strony modlitwę zapewniam, obiecuję.” Wg@KAI 

23.02.  Nuncjusz apostolski w Polsce abp Józef Kowalczyk rozmawiał prawie trzy godziny w cztery oczy z metropolitą poznańskim abp Juliuszem Paetzem. Treść rozmowy nie została ujawniona.

Na ten at wypowiedziało się wiele osób, świeckich i duchownych, najczęściej nawoływali do rozwagi nie wydawania wyroku bez dokładnego rozeznania sprawy  

Kard. Józef Glemp prosił: Nie osądzajmy, zanim sprawa nie została udowodniona. Nie znam reakcji Ojca Świętego, ale wiem, że Ojciec Święty zrobi wszystko, aby ustalić prawdę. Jeśli sprawa będzie zasługiwała na sankcje kanoniczne, to na pewno będą one podjęte, ale nie osądzajmy wcześniej niż będzie to osądzone według normalnych reguł przyjętych w Kościele 

Bp Tadeusz Pieronek: Nikogo nie oskarżam, ale gdyby takie rzeczy miały na prawdę miejsce to jest to ogromna rana zadana Kościołowi w Polsce, którą trzeba będzie leczyć latami. To dobrze, że ludzie się gorszą" - uznał biskup Pieronek - "oznacza to, że w tak liberalnym podejściu do spraw seksualnych jakie prezentuje wiele osób, jest jeszcze pewien umiar".

Dominikanin o. Jacek Salij Jeżeli zarzuty się potwierdzą, arcybiskup powinien odejść z urzędu. Jeżeli kapłan, czy tym bardziej biskup zachowuje się jako gorszyciel i w dodatku ludzi młodszych od siebie, w dodatku uzależnionych - to jest to grzech kwalifikowany,. Zdarzają się jednak przypadki oskarżeń niesłusznych. Jacek Salij OP

PS. W obecnej rozgrzanej atmosferze warto przypomnieć sobie dwie bardzo mądre wytyczne:

1) Powszechna Deklaracja Praw Człowieka art.XI:"Każdy człowiek oskarżony o popełnienie przestępstwa ma prawo, aby uznawano go za niewinnego dopóty, dopóki nie udowodni mu się winy, zgodnie z prawem, podczas publicznego procesu, w którym zapewniono mu wszystkie konieczne środki obrony".

2) Konstytucja RP art.42 p.2: "Każdego uważa się za niewinnego, dopóki jego wina nie zostanie stwierdzona prawomocnym wyrokiem sądu". @KAI

Abp Tadeusz Gocłowski Metropolita gdański potwierdził, że oskarżenia pod adresem arcybiskupa Juliusza Paetza znane mu były wcześniej, przed publikacją Rzeczpospolitej. Uczestnicy synodu biskupów, w tym ja, otrzymali list na ten temat od środowiska poznańskiego. Zapewnił, że do papieża informacje na ten temat dotarły wcześniej. Papieżowi i całemu Kościołowi zależy na możliwie szybkim ustaleniu prawdy. 

Ks. Adam Boniecki redaktor „TP” przyznał, że wiedział już dawno o sprawie arcybiskupa Paetza. Wiedział także o tym, że "Rzeczpospolita" zamierza zamieścić artykuł, w którym ujawni domniemane skłonności homoseksualne arcybiskupa i to, że rzekomo molestował on księży i kleryków. Ks. Boniecki powiedział, że rozumie, autorów artykułu i redakcję "Rzeczpospolitej", która "miała prawo zamieścić ten materiał". 

Profesor Grosfeld z uniwersytetu im. kard. Wyszyńskiego. przyznał, że także poznał całą spra wę na dzień przed publikacją w dzienniku. Profesor uważa, że naturalne jest to, że człowiek grzeszy. Przesadą, było według Jana Grosfelda, że forma artykułu, wielkość nagłówka i zdjęcia były "aż tak wielkich rozmiarów, tak bardzo wyeksponowane".

Lech Kaczyński przywódca PiS, b. minister sprawiedliwości: "W Polsce osób duchownych jest prawie 30 tys., osób, a tych, które są co najmniej biskupami pomocniczymi dobrze ponad 100. Biorąc po uwagę statystyki w tym zakresie muszą się wśród nich znaleźć osoby o także odmiennej od na ogół przyjętej orientacji. Jest to fakt przykry, ale w żadnym wypadku nie może wpływać na ocenę Kościoła" Zrobiono dobrą przysługę obecnie rządzącym. Opinia społeczna ze względu na sensacyjność skupiła się teraz na tym" - dodał. Jego zdaniem, sprawa arcybiskupa poznańskiego przysłoniła np. ostatnie próby wyjaśnienia przez sejmową komisję skarbu okoliczności zatrzymania przez UOP b. prezesa PKN Orlen Andrzeja Modrzejewskiego.

Rada Etyki Mediów skrytykowała sondaż dziennika "Rzeczpospolita". "Zdaniem Rady nie opinia publiczna, ale właściwe organy Kościoła powinny w tym przypadku ustalić, czy informacje są prawdziwe. Odpowiedzialność za wiarygodność informacji nie powinna być przerzucana na większość Polaków z choćby i 503-osobowej próby zapytanej przez PBS". 

Rada przypomina także, że w "chwalebnym" dążeniu do ujawnienia prawdy media muszą zachować szacunek dla zasady prawdy zapisanej w Karcie Etycznej Mediów i dla przestrzegania właściwych procedur ustalania odpowiedzialności. "Rzeczpospolita" zleciła Pracowni Badań Społecznych przeprowadzenie sondaży, w którym jedno z pytań brzmiało: "Czy Pana/Pani zdaniem informacje ujawnione w mediach na temat molestowania seksualnego kleryków i księży przez arcybiskupa Juliusza Paetza są prawdziwe?". "Zdecydowanie tak" odpowiedziało 21 %, "raczej tak" - 40 %, "raczej nie" - 13 %, "zdecydowanie nie" - 3 % Prawie 1/4 badanych nie miała zdania.  Wg. @KAI

26 osobistości Poznania ( m.in.wszyscy rektorzy państwowych uczelni Poznania, a także Jan Kulczyk, Stefan Stuligrosz, Magdalena Abakanowicz i Sławomir Pietras ) wystosowało list otwarty, sprzeciwiający się jednoznacznemu przesądzaniu o winie księdza arcybiskupa Juliusza Paetza w efekcie sobotniej publikacji dziennika RZECZPOSPOLITA. 

Według podpisanych, ton niektórych publikacji medialnych "sprawia wrażenie, jakby zasadność oskarżenia była już ponad wszelką wątpliwość stwierdzona i dowiedziona. Przypomina to skazywanie oskarżonego bez sądu i musi budzić nasz stanowczy sprzeciw" Podpisani podkreślają także jego zasługi dla poznańskiej nauki i kultury oraz dla integracji różnych środowisk na rzecz Wielkopolski.
9.03 Jan Paweł II przyjmie Episkopat Polski z Prymasem na czele którzy pojadą do Rzymu z wielką pielgrzymką w 10. rocznicę zmian w organizacji Kościoła w Polsce. Przewidziane jest również oddzielne spotkanie z członkami Rady Stałej Episkopatu.

Abp Życiński podczas piątkowej konferencji prasowej w Lublinie wykluczył, by sprawą abpa Paetza zajmowano się podczas wizyty polskich biskupów w Rzymie w przyszłym tygodniu.  To nie jest kwestia do grupowego dyskutowania. Tę sprawę prowadzą odpowiednie instancje apostolskie. Należy ufać Ojcu Świętemu, że zostanie ona wyjaśniona w ciągu najbliższych miesięcy, wierzę, że Święta Wielkiej Nocy będziemy już przeżywać w poczuciu Chrystusowej radości
Stanowisko Kościoła

Kościół naucza, że czyny homoseksualne są nieuporządkowaniem i nie mogą być w żadnym wypadku aprobowane. Wzywa do objęcia troską osób o takich skłonnościach, przestrzega przed dyskryminacją, a same osoby zachęca do życia w czystości. 

29 grudnia 1975 r. Kongregacja Nauki Wiary ogłosiła Deklarację w sprawie niektórych problemów etyki seksualnej "Persona humana", stwierdzającą, że "czyny homoseksualne są nie uporządkowane wewnętrznie i jako takie nie mogą być w żadnym wypadku aprobowane".

Dokument zapoczątkował długą dyskusję. 1 października 1986 r. został opublikowany List do Biskupów Kościoła katolickiego o duszpasterstwie osób homoseksualnych, opracowany przez Kongregację Nauki Wiary, zawierający wykładnię stosunku Kościoła katolickiego do tego zagadnienia. Ten obszerny dokument stanowi podsumowanie toczących się do tego czasu dyskusji na temat miejsca homoseksualistów w duszpasterskiej działalności Kościoła. Był on wynikiem konsultacji prowadzonych przez Stolicę Apostolską z episkopatem Stanów Zjednoczonych, który najwcześniej i najobszerniej zajął się tym problemem.

Już sam jego tytuł, mówiący o opiece duszpasterskiej nad osobami dotkniętymi homoseksualizmem wskazuje, że nie chodzi w nim o potępienie kogokolwiek. Głównym celem Listu jest zwrócenie uwagi całego Kościoła na duszpasterskie potrzeby tej grupy ludzi. 

"Chociaż praktyka homoseksualizmu poważnie zagraża życiu i dobru bardzo wielu ludzi, rzecznicy tej tendencji nie odstępują od swojej akcji i nie chcą wziąć pod uwagę rozmiarów ryzyka, które się w niej zawiera" - piszą autorzy Listu. W odpowiedzi na pytanie, jak prowadzić osoby homoseksualne, pragnące "podążać za Chrystusem", dokument przypomina, że są one, podobnie jak inni chrześcijanie nie pozostający w związkach małżeńskich, "wezwane do życia w czystości". 

Dokument wzywa następnie biskupów, by troszczyli się "środkami im dostępnymi o rozwój specjalnych form duszpasterstwa osób homoseksualnych", przy tym "szczególną uwagę powinni biskupi zwrócić na dobór duszpasterzy przeznaczonych do tego delikatnego zadania, tak aby poprzez wierność Magisterium i wysoki stopień dojrzałości duchowej i psychicznej mogli nieść osobom homoseksualnym prawdziwą pomoc, mającą na celu osiągnięcie przez nich pełnego dobra".

Oprócz Kongregacji Nauki Wiary zagadnienie homoseksualizmu podejmuje też Katechizm Kościoła Katolickiego (KKK), który w punkcie 2357 stwierdza, że już Pismo Święte przedstawia to zjawisko "jako poważną deprawację", a "Tradycja zawsze twierdziła, że 'akty homoseksualne są czynami pozbawionymi niezbędnego i istotnego uporządkowania'; są przeciwne prawu naturalnemu. Zamykają akt płciowy na dar życia".

Jednocześnie KKK zaleca unikanie "każdego przejawu niesprawiedliwej dyskryminacji". "Osoby homoseksualne są powołane do czystości. Poprzez cnotę opanowania siebie, wychowującą do wolności wewnętrznej, czasem przez wsparcie bezinteresownej przyjaźni, przez modlitwę i łaskę sakramentalną, mogą i powinny stopniowo i zdecydowanie zbliżać się do chrześcijańskiej doskonałości" 

Od ubiegłego roku Kościół katolicki w przypadku oskarżeń o nadużycia seksualne duchowieństwa przewiduje specjalne procedury. Na mocy papieskiego motu proprio podpisanego przez Jana Pawła II 18 maja 2001 r., sprawami nadużyć seksualnych, w tym pedofilii, których dopuścili się duchowni katoliccy, zajmuje się Kongregacja Nauki Wiary. Dokument ten został podany do publicznej wiadomości 9 stycznia 2002 r.

Papież powierza prefektowi Kongregacji Nauki Wiary, niemieckiemu kard. Josephowi Ratzingerowi, kompetencje kanoniczne związane ze sprawami tego rodzaju.  Zaleca też otoczenie każdej z nich "tajemnicą papieską", której naruszenie karane jest sankcjami kanonicznymi z ekskomuniką włącznie. 

W niektórych przypadkach proces duchownego podejrzanego o nadużycie seksualne będzie się mógł toczyć przed trybunałem diecezjalnym, a watykańska Kongregacja będzie jednak zawsze drugą i ostatnią instancję. Orzeczenia sądu kościelnego nie będą miały 

Na koniec  uwagi Jaromira Kwiatkowskiego z ‘Nowin”:

Uważam, że w sprawie abp. Paetza wszyscy - również dziennikarze - powinni zachować umiar: skoro kompetentne władze kościelne, łącznie ze Stolicą Apostolską, zajmują się jej wyjaśnieniem, to pozostaje cierpliwie czekać na ich decyzje. Takie wyjaśnienie i oczyszczenie atmosfery leży w interesie Kościoła, w myśl zasady, że tylko prawda wyzwala. Gdyby zarzuty wobec arcybiskupa potwierdziły się, byłaby to nie tylko jego osobista tragedia, ale i mocny cios zadany Kościołowi. Nie byłby to jednak "koniec świata". Namacalnie dotknęlibyśmy natomiast prawdy o grzeszności Kościoła w jego ludzkim wymiarze. Każdy, nawet arcybiskup, może upaść. Ale nikogo nie wolno potępiać. Każdy bowiem, dopokąd żyje, ma szansę na pokutę i nawrócenie. A poza tym, trzeba bić się najpierw w swoje piersi: może za mało modlimy się o świętych kapłanów? 

Warto też pilnie śledzić zachowanie mediów. Józefa Hennelowa, wicenaczelna "Tygodnika Powszechnego", była zdziwiona decyzją "Rzeczpospolitej" o wydrukowaniu tekstu o abp. Paetzu już w sobotę. "Miałam informację, że materiały w sprawie arcybiskupa poznańskiego są gotowe w kilku redakcjach, ale zgodziły się one czekać do decyzji episkopatu" - stwierdziła. Dlaczego "Rzeczpospolita" się wyłamała? Czyżby - po "Łowcach skór" w "Gazecie Wyborczej" - potrzebowała sukcesu?

Co dalej po Synodzie?

W Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie odbyło się sympozjum, "Recepcja II Polskiego Synodu Plenarnego", takie spotkanie naukowców, którzy zastanawiali się, czy postanowienia II Synodu Plenarnego stały się codziennością Kościoła w Polsce? 

Otwierając sympozjum kard. Józef Glemp, apelował: Nauczmy się korzystać z dorobku II Synodu Plenarnego który ukazał sytuację Kościoła w Polsce wyzwolonego z komunizmu, oraz jego misję, duchowy dorobek i perspektywy działania na najbliższą przyszłość. Dziś nadszedł czas przejścia od fazy teoretycznej i naukowej do praktycznej, w której najważniejszą rolę powinni odgrywać proboszczowie.

O uwarunkowaniach nowej ewangelizacji w demokratycznej Polsce mówił socjolog z KUL ks. prof. Janusz Mariański. Opisał on kontekst społeczny, w którym działa dziś Kościół: wysokie bezrobocie, rozczarowanie demokracją, tęsknota za komunizmem, na co nakłada się klimat kulturowy, np. niechęć do autorytetów i instytucji, relatywizacja zasad moralnych oraz indywidualizm. Zdaniem ks. prof. Mariańskiego, wzrosła świadomość, że wiara jest świadomym wyborem, a nie dziedziczonym dobrem. Praktyką stały się niedzielne zakupy a także praca w niedzielę. Pojawiły się nowe środowiska ateistyczne i laickie Mimo to nadal około 60 % Polaków regularnie praktykuje i jest to wskaźnik najwyższy w Europie. Jednak uwidacznia się spadek praktyk w niektórych grupach, np. wśród młodzieży.

Choć wiele czynników społecznych i kulturowych nie sprzyja misji Kościoła, nie nastąpiła w Polsce gwałtowna laicyzacja. Prelegent uznał, że dechrystianizacja - o ile wystąpi - będzie "pełzająca". Uznał jednak, że Polska nadal będzie "przypadkiem szczególnym" w Europie, krajem, w którym będzie duża grupa "klasycznych chrześcijan" coraz częściej związanych z ruchami świeckimi.

Kościół będzie obecny w przestrzeni publicznej (choć powinien unikać np. listów przed wyborami na temat zasad etycznych, którymi powinien się kierować wyborca), będzie pełnił rolę ponadpolityczną, gdyż każde społeczeństwo potrzebuje wartości i trwałych norm. Głosząc Ewangelię powinien unikać z jednej strony izolacji, z drugiej - ulegania duchowi tego świata

W Kościoła katolickim w Polsce odbyły się dwa synody plenarne - pierwszy w 1936 r., a drugi w latach 1991-1999. II Synod Plenarny Synod (gr.- "spotkanie") jest formą wspólnej pracy hierarchii i laikatu zbierających się w celu omówienia ważnych spraw dotyczących Kościołów lokalnych.  II Synod został uroczyście otwarty przez Jana Pawła II w czerwcu 1991 roku, w trakcie jego wizyty w Polsce. Powstało ok. 6 tys. zespołów synodalnych w całym kraju, a w 1996 r. poszczególne metropolie zaczęły przygotowywać 14 dokumentów końcowych. Latem 1999 roku zostały one przekazane Stolicy Apostolskiej, gdzie uzyskały wymagane "recognitio", czyli świadectwo, że zostały "przejrzane i uznane", co nastąpiło w 2001 r. @KAI 

Internetowe rakolekcje

Chętni mogą skorzystać z wielkopostnych rekolekcji internetowych pod tymi adresami

www.duch.lublin.pl
Twórcy witryny lubelskiego kościoła Świętego Ducha przygotowali na Wielki Post rozbudowany serwis:  "Itinerarium", czyli "Dziennik duchowej podróży". Każdego dnia pojawiają się fragmenty rozważań mistyków chrześcijańskich, obecnie Mistrza Eckharta. W każdy piątek można przeczytać rozważania Drogi Krzyżowej.

Można również wesprzeć potrzebujących. "Dziewiątka" to akcja pomocy dla dziewięciorga uczniów jednego z liceów na Lubelszczyźnie, których nie stać na opłacenie kosztów mieszkania w internacie oraz posiłków. Projekt "

www.wiara.hoga.pl
Na świeckim portalu Hoga.pl. są konferencje, których tematem jest "Wiara, nadzieja i miłość", zamieszczane są również fragmenty Pisma Świętego, cytaty i wypowiedzi znanych osób związane z tematem dnia. Natomiast wieczorem rozpoczyna się rozmowa z księdzem na żywo na czacie pod  nazwą: "Trzydniowe czatowe rekolekcje".

www.rosaryhour.net
Polscy franciszkanie z USA) prowadzą rekolekcje on-line. w języku polskim, nadawany poprzez sieć radiostacji w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie.

www.dominikanie.lub.pl/duszpasterstwo.htm
Tu można znaleźć dużo plików mp3 i RealAudio z rozważaniami znanych duszpasterzy: o. Jana Andrzeja Kłoczowskiego, o. Wojciecha Prusa czy prowincjała polskich dominikanów o. Macieja Zięby. Są rozważania dla poszukujący, jak i zaangażowanych katolików (konferencje o. Kłoczowskiego o tym, "czego chrześcijanie nie wiedzą o chrześcijaństwie").

www.opoka.org.pl
Jezuita o. Dariusz Kowalczyk zamiast tradycyjnych rozważań proponuje forum dyskusyjne "Porozmawiajmy o wierze". Uczestnicy zadają pytania, a rekolekcjoniści odpowiadają na ich pytania. Takich zapytań od początku istnienia forum padło już ponad 2 tys. W Wielkim Poście o. Dariusz zachęca do dzielenia się świadectwami swojej wiary. 

www.katolik.pl
ks. Marek Dziewieckie duszpasterz ds. trzeźwości i powołań co tydzień odpowie na pytanie, co to znaczy być chrześcijaninem, wyjaśni, jaka jest rola duchowości w życiu chrześcijanina oraz przedstawi Boży zamysł wobec małżeństwa i rodziny.

www.mateusz.pl
Najstarszy katolicki serwis w polskiej sieci - Mateusz.pl. w tym roku rozważa  słowa listu św. Piotra "Z ciemności do światła". Autorzy proponują własne poszukiwania, by "przejść z pustki osamotnienia do spotkania z sobą, drugim człowiekiem i z Bogiem. @KAI (Opracował: Marcin Perfuński 

(Ponad 100 dziennikarzy żegnało karnawał na II Balu Katolickiego Stowarzyszenia Dziennikarzy. Jedną z wielu atrakcji była licytacja. Największe zainteresowanie wzbudził rękopis wiersza ks. Jana Twardowskiego.  Bal był doskonałą rozrywką - nie ulega wątpliwości, ale - w ocenie dziennikarzy - to również świetna forma integracji środowiska, okazja do spotkania, wspólnej pogawędki, zabawy. 

Bal miał miejsce na warszawskim Mokotowie, w Liceum św. Augustyna, które nieodpłatnie udostępniło lokal. Muzykę natomiast - także za darmo - przygotowało Radio Plus-Praga. Uczestnikami byli dziennikarze wielu mediów, najwięcej z Telewizji Puls i Niedzieli, także telewizji publicznej, z Radia Plus, Rzeczpospolitej, Życia, Polskiej Agencji Prasowej, Telewizji Niepokalanów, Polskiego Radia. Atrakcją balu była licytacja. Zdecydowanie największe zainteresowanie wzbudził rękopis wiersza ks. Jana Twardowskiego pt. Nie powiem. Bal połączony został również z loterią. 

(1.03. Na KUL zorganizowano wystawę: "Zbrodnie w majestacie prawa - 1944-1956". Pokazuje blisko 80 fotogramów prezentujących sylwetki i działalność stalinowskich sędziów i prokuratorów, listę ponad 3 tysięcy osób skazanych na śmierć, akty oskarżenia, sentencje orzeczeń sądowych, protokoły z wykonania kary śmierci.

Otworzył ją  abp Józef Życiński oraz rektor KUL - ks. prof. Andrzej Szostek. Jest głosem w dyskusji na temat odpowiedzialności i roli, jaka odegrali sędziowie i prokuratorzy. O metodach działań organów bezpieczeństwa w PRL mówił prof. Mirosław Piotrowski a o zbrodniach sądowych okresu stalinowskiego na Lubelszczyźnie - prokurator Andrzej Witkowski, naczelnik IPN w Lublinie.

Koszt utrzymania kleryka

W Wyższym Seminarium Duchownym Diecezji Sosnowieckiej w Krakowie miesięczne utrzymanie kleryka w wynosi 748 złotych czyli około 25 złotych dziennie. W tej sumie zawarte jest mieszkanie, wyżywienie, pensje wykładowców i pozostałych pracowników seminarium.  W budynku cały czas prowadzone są prace remontowe. Kilka parafii zaopatruje też seminarium w płody rolne. Zwykle rolnicy wystawiają na pobocze drogi worki ze zbożem, ziemniakami czy marchwią, a Seminarium samochodem zabieramy te dary .

W naszym Seminarium przemyskim kosz ty utrzymania są zapewne porównywalne. Z tym, że nasza parafia od lat nie uczestniczy w zbiórce płodów rolnych. Brakło chętnych z naszej strony. 

( Sąd Rejonowy Wrocław-Śródmieście tymczasowo aresztował salezjanina ks. Ryszarda M. (21 lutego). Zakonnik podejrzany jest o współudział w wyłudzeniu ponad 130 mln zł z Kredyt Banku. Obecnie trwa procedura wydalenia ks. Ryszarda M. z zakonu. Do wrocławskiej prokuratury ks. Ryszard M. zgłosił się dobrowolnie. Do jesieni ub.r. był on prezesem salezjańskiej Fundacji Pomocy dla Młodzieży im. św. Jana Bosco. Przed kilkoma tygodniami aresztowano innych podejrzanych: Tadeusza H. dyrektora oddziału Kredyt Banku w Legnicy, maklera giełdowego Ryszarda Cz. oraz jego współpracownika Mirosława M. Prokuratura zarzuca im, że na podstawie sfałszowanych pełnomocnictw Inspektoratu Towarzystwa Salezjańskiego, wyłudzali z Banku pożyczki.

Jak mówi pełnomocnik salezjanów mec. Krzysztof Wyrwa, Bank chcąc odzyskać pieniądze wymusił na ks. Franciszku Krasoniu, przełożonym wrocławskiego Inspektoratu Salezjanów, podpisanie weksla, który miał gwarantować spłatę długu. „Nie poinformowano nas, że dokumenty, na podstawie których udzielano kredytów, były sfałszowane”. Kredyt Bank zabezpieczył swoje roszczenia na szkołach, kościołach i domach będących w posiadaniu salezjanów. Sąd odrzucił wnioski mec. Wyrwy o zlikwidowanie zabezpieczeń oraz o zawieszenie sprawy cywilnej do zakończenia postępowania karnego. „Fundacja Pomocy dla Młodzieży nie podlega bezpośrednio władzom zakonnym i jak każda inna fundacja w Polsce działa zgodnie z przyjętym statutem i prawem – powiedział mec. Wyrwa. – W całej sprawie szokuje fakt, że żaden z banków nie wykazał nawet minimalnego zainteresowania rzetelnością i prawdziwością oświadczeń kredytobiorców. Teraz cierpią parafie, a to nie one, lecz konkretne osoby zaciągały kredyty”.

(Gimnazjaliści z całej Polski orzekli, że Jan Paweł II i matka Teresa z Kalkuty są ich największymi autorytetami. Gimnazjaliści z 497 szkół tworzyli „Złotą Listę Autorytetów”. Organizatorem akcji są Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne S.A. Trzecie miejsce w rankingu zajęli członkowie rodziny: mama, tata, rodzeństwo lub dziadkowie. Na czwartym miejscu uplasowała się księżna Diana, a na piątym Adam Małysz. 

Święty na nasze czasy

TADEUSZ A. JANUSZ

"Dla upamiętnienia czterechsetnej rocznicy kanonizacji św. Kazimierza, dokonanej przez papieża Klemensa VIII w roku 1602 r., niniejszym - stosownie do kan. 1230 KPK - ustanawiam kościół św. Kazimierza przy ul. Reformackiej 4 w Krakowie Sanktuarium św. Kazimierza. Sanktuarium temu powierzam szerzenie kultu św. Kazimierza w łączności z Katedrą na Wawelu". To fragment postanowienia metropolity krakowskiego - kard. Franciszka Macharskiego, jakie specjalnym pismem z 16 listopada 2001 r. skierowane zostało na ręce Kustosza kościoła i klasztoru Braci Mniejszych w Krakowie.

Kościół pw. św. Kazimierza Królewicza w Krakowie - nazywany powszechnie przez krakowian kościołem Reformatów - to charakterystyczna dla budownictwa franciszkańskiego siedemnastowieczna świątynia wraz z klasztorem, położona w śródmieściu Krakowa, przy ul. Reformackiej. Budowla, otoczona ze wszystkich stron wysokim murem, sprawia wrażenie tajemniczej i niedostępnej. Tajemniczość tę potęgują krypty pod kościołem, gdzie do końca XVIII wieku pochowano wielu zakonników i prawie siedemset osób świeckich - kupców, urzędników, przedstawicieli uboższej szlachty, ale także zmarłych ze znanych rodzin magnackich, za życia oddanych klasztorowi. Dzięki panującemu w podziemiach mikroklimatowi ich ciała uległy mumifikacji, a odwiedzanie tych grobów stało się w pewnym okresie jedną z krakowskich atrakcji turystycznych. Dzisiaj są one zamknięte dla zwiedzających. 
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Od momentu osiedlenia się w 1666 r. Franciszkanów w nowym klasztorze i po konsekracji nowo wybudowanego kościoła pw. św. Kazimierza ( 16 października 1672 r.) zakonnicy nigdy nie opuścili swego miejsca, dlatego też zarówno w klasztorze, jak i w świątyni zachowało się wiele cennych dokumentów i pamiątek. Jedną z nich jest obraz patrona kościoła - św. Kazimierza. Ma on wysoką wartość artystyczną i przez wiele lat był przedmiotem zainteresowania historyków sztuki. Doszli oni do przekonania, że jego autorem jest Daniel Schulz - nadworny malarz króla Jana Kazimierza, a wygląd zegara na stoliku za postacią Świętego wskazuje, że obraz powstał w latach sześćdziesiątych XVII wieku. O kulcie, jakim cieszy się tu św. Kazimierz, świadczą liczne wota eksponowane na ołtarzu. 

"Młodzieniec ukazany na malowidle to człowiek 'z krwi i kości'. W dzieciństwie był chłopcem upartym, samowolnym i nieskorym do posłuszeństwa.  Jednak przez wytrwałą pracę nad sobą pod okiem takich wychowawców, jak Jan Długosz czy bł. Szymon z Lipnicy, wypracował w sobie silną wolę, a dzięki współpracy z łaską Bożą doszedł do świętości" - mówi o. Grzegorz Wiśniowski, historyk Zakonu Braci Mniejszych w Krakowie. 

Św. Kazimierz był drugim synem spośród sześciu synów i siedmiu córek króla Kazimierza Jagiellończyka i Elżbiety Rakuskiej. Urodził się 3 października 1458 r. na zamku królewskim na Wawelu. Do dziewiątego roku życia wychowywała go matka, a następnie przeszedł pod opiekę wyznaczonych przez ojca nauczycieli w "szkole królewiczów" . Jan Długosz wyraził o nim taką opinię: "Pośród braci wybijał się Kazimierz; był młodzieńcem szlachetnym, rzadkich zdolności, nadzwyczajnej pamięci i wielkiej pobożności". 

Jesienią 1471 r. został Kazimierz wysłany z 12-tysięczną armią na Węgry, by objąć koronę św. Stefana. Wyprawa jednak skończyła się fiaskiem, bowiem nie była dobrze przygotowana ani pod względem politycznym, ani militarnym. 
Królewicz miał 17 lat, gdy przeszedł pod bezpośrednią opiekę ojca, który wprowadził go w sprawy po lityczne kra ju. Na początku 1475 r. był na Litwie w Wil nie, a następnie brał udział w posiedzeniach sejmu i w zjazdach, by poznawać ludzi i dać się samemu poznać. Był obecny także przy przyjmowaniu pose lstw zagranicznych. W 1476 r. uczestniczył w spotkaniu króla polskie go z wielkim mistrzem krzyżackim w Malborku oraz w obradach sejmowych w Piotrkowie i Brześciu Litewskim. Gdy król Kazimierz zmuszony był pozostać na Litwie, by uporządkować sprawy państwowe, królewicz Kazimierz w 1481 r. w zastępstwie króla, jako namiestnik królewski (Secundogenitus Regis Poloniae), sprawował przez dwa lata rządy w Koronie. Rezydował w Radomiu. Jako władca postępował uczciwie i sprawiedliwie, jednając sobie ludzi i budząc powszechną miłość i przywiązanie. Wiosną 1483 r. król wezwał go do Wilna i zlecił mu pracę w kancelarii królewskiej, mając równocześnie nadzieję, że litewskie powietrze ulży Kazimierzowi w trapiącej go od dłuższego czasu gruźlicy. Pod koniec 1483 r., udając się na sejm do Lublina, chcąc mieć chorego syna bliżej siebie, król kazał przewieźć Kazimierza do Grodna. 4 marca 1484 r. Kazimierz umiera na rękach biskupa krakowskiego Jana Rzeszowskiego - mając 25 lat i 5 miesięcy. Wieść o śmierci Kazimierza wzbudziła powszechny żal i smutek. Jego ciało przywieziono do Wilna i złożono w królewskim grobie w kościele katedralnym, który rychło stał się miejscem jego kultu.  

Kult ten został potwierdzony oficjalnie już w 1521 r. przez legata papieża Leona X i pierwszego biografa św. Kazimierza - bp. Zachariasza Ferreri. Akta procesu kanonizacyjnego przygotowane przez prymasa Jana Łaskiego i bp. Ferreri zaginęły podczas najazdu wojsk niemieckich w 1527 r. Proces kanonizacyjny wznowił papież Klemens VIII, który mocą bulli Que ad Sanctorum z 7 listopada 1602 r. zatwierdził kanonizację Kazimierza oraz zezwolił w Polsce i na Litwie obchodzić jego święto 4 marca. Papież Paweł V w 1621 r. rozciągnął wspomnienie św. Kazimierza na cały Kościół. Pius XII w 1950 r. ogłosił św. Kazimierza patronem młodzieży litewskiej. 

Centrum kultu św. Kazimierza stanowi Wilno i katedra św. Stanisława, gdzie złożono ciało Królewicza. W 1604 r. w Wilnie poświęcono kamień węgielny pod pierwszy jezuicki kościół pw. św. Kazimierza. Jezuici rozwijali kult Świętego w środowiskach młodzieżowych w XVII i XVIII wieku na Litwie, w Koronie, a także we Włoszech i Belgii. Gdy Litwa odzyskała niepodległość w 1991 r., dzień 4 marca stał się świętem państwowym. W 1690 r. za swego patrona obrali św. Kazimierza Kawalerowie Maltańscy. 

Drugim ośrodkiem kultu św. Kazimierza jest Kraków - miejsce jego urodzenia, a więc katedra na Wawelu i kościół franciszkanów, którzy budując nowy klasztor i świątynię, obrali go sobie za patrona. Kult św. Kazimierza rozwija się też w Radomiu, skąd Królewicz sprawował przez dwa lata władzę królewską. Papież Jan Paweł II w 1983 r. ogłosił św. Kazimierza patronem miasta Radomia.

Z Archidiecezji i Parafii

ŚP. KS. JAN MERTA

23.03 w wieku 91 lat zmarł ks. ppłk Jan Merta, salezjanin, senior polskich kapelanów wojskowych. Ostatnie lata swojego życia spędził w Przemyślu. Do ostatnich chwil udzielał się w miejscowym garnizonie. 
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26.02. mieszkańcy  Przemyśla licznie pożegnali śp. ks. ppłk. Jana Mertę, salezja nina, seniora kapela nów Wojska Polskie go, uczestnika zmagań wojennych m.in. bit wy o Monte Cassino. Odszedł w 59. roku kapłaństwa i 68. Rocz nicę złożenia ślubów zakonnych. 

Ceremoniom przewodniczył bp. Ste fan Moskwa, W homilii powiedział „Służył wiernie Kościołowi i Polsce. Dał przykład dwóch wielkich miłości: Boga i ojczyzny”. Po mszy w kościele św. Józefa trumna ze zwłokami została odprowadzona na Cmentarz Zasański. Tam kompania honorowa wystawiona przez 14. BOT oddała salwę. Mogiłę kapłana spowiły wieńce i wiązanki kwiatów od licznej rzeszy mieszkańców nadsańskiego miasta. 

Śp. ppłk Jan Merta urodził się w Woli Głogowskiej koło Zawiercia. 25 czerwca 1943 roku we włoskim Bollengo przyjął święcenia kapłańskie, a wkrótce po tym wraz ze swoimi kolegami, wstąpił do 12. Pułku Ułanów Podolskich II Korpusu. W żołnierskim mundurze przemierzył szlak od Ankony po Bolonię, czynnie posługując żołnierzom jako ich kapelan. Po zakończeniu działań wojennych duchowny opiekował się cmentarzem w Casamassima. W 1968 roku wrócił do ojczyzny. Jego zasługą było sprowadzenie w 1971 roku z Włoch do Polski prochów mjr. Henryka Sucharskiego, któremu tuż przed śmiercią udzielił ostatniej posługi. Ks. ppłk Jan Merta znany był ze swojego pogodnego usposobienia. Przez lata pracował w przemyskiej parafii św. Józefa. Czynnie posługiwał wśród żołnierzy rozformowanej 14. Brygady Pancernej Ziemi Przemyskiej i utworzonej na jej miejscu 14. Brygady Obrony Terytorialnej Ziemi Przemyskiej. Pomimo sędziwego wieku zawsze uczestniczył w przysięgach wojskowych odbywających się w garnizonie przemyskim. W ich trakcie przypominał młodym żołnierzom o zaszczycie jakiego dostępują służąc ojczyźnie. @”SN”. 

(W Leżajsku obradowała IV Kapituła Franciszkańskiego Zakonu Świeckich Rejonu Przemyskiego. Podsumowała ona ostatnie trzylecie i wytyczyła program działalności 24 wspólnot franciszkańskich na kolejne trzy lata. 

Obrady poprzedziła Msza św. koncelebrowana, z kazaniem o. Mariana Jarząbka.

 O. Stanisław Komornik, kustosz leżajskiego sanktuarium zaznaczył, że kapituła obraduje w roku, w którym mija 250 lat od Jej ukoronowania. Obrazu Matki Bożej. Omówiono ważniejsze wydarzenia, które miały miejsce we wspólnotach franciszkańskich na przestrzeni ostatnich trzech lat: obecność franciszkanów świeckich na spotkaniach z Ojcem Świętym pielgrzymki na Jasną Górę odbywających się każdego roku w trzecią sobotę lipca oraz do leżajskiego sanktuarium. Podczas kapituły wybrane zostały nowe władze: przewodniczącą będzie s. Ewa Szkoda ze wspólnoty przeworskiej, a jej zastępcą będzie br. Kazimierz Serwiński z Krosna. Na sekretarza wybrana została s. Anna Adamczyk z Dukli. 

W podsumowaniu omówiono aktualne sprawy: opiekę nad braćmi i siostrami w podeszłym wieku, troskę o młodzież franciszkańską przy klasztorach, potrzebę częstszego świadectwa w poszczególnych środowiskach, w tym poprzez opisywanie w czasopismach katolickich dokonań Franciszkańskiego Zakonu Świeckich, który jest bardzo słabo znany i słabo rozpropagowany wśród wiernych w Polsce.  Przyjęto również, że każdego roku w pierwszą sobotę czerwca organizowana będzie pielgrzymka franciszkanów świeckich do sanktuarium św. Jana z Dukli. 

(Niebawem Komisja Majątkowa w Warszawie winna wydać ostateczny werdykt w sprawie roszczeń Kurii Metropolitalnej Archidiecezji Przemysko-Warszawskiej Obrządku Greckokatolickiego, która domaga się zwrotu kilku nieruchomości usytuowanych na terenie Przemyśla. Jedną z nich jest budynek przy ulicy Mostowej 2 zajmowany przez tutejszy Urząd Miejski. 

Sprawa ciągnie się od kilku lat. Dotychczas Komisja Majątkowa przyznała Kurii dwa obiekty usytuowane w Przemyślu: gmach zajmowany niegdyś przez II Liceum Ogólnokształcące oraz budynek użytkowany przez Muzeum Narodowe Ziemi Przemyskiej. Druga z wymienionych placówek w ciągu najbliższych 4 lat ma opuścić dotychczasową siedzibę i wyprowadzić się do nowej, która powstanie przy placu Berka Joselewicza. Obecnie kuria przystąpiła do kolejnego etapu dochodzenia praw własności do odebranych jej nieruchomości. Na liście znalazły się te usytuowane przy ulicy Basztowej 34 (internat Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego nr 1), Basztowej 17 (Dom Pomocy Społecznej) i Mostowej 2 (siedziba kilku wydziałów Urzędu Miejskiego). 

Arkadiusz Giza, świecki pracownik Kurii Metropolitalnej Archidiecezji Przemysko-Warszaw skiej Obrządku Greckokatolickiego mówi: - Dotychczasowe pertraktacje na ten temat z władzami samorządowymi nadsańskiego miasta nie przyniosły efektów. Rzeczywiście Zarząd Miasta nie bierze pod uwagę, możliwości  domu przy ul. Mostowej, ponieważ utrudni to pracę magistratowi. Chce zaproponować kurii nieruchomość przy ulicy Basztowej 17 oraz ewentualnie przekazanie prawa własności do jednego z budynków przy Wybrzeżu Piłsudskiego w zamian za zrzeczenie się roszczeń do Basztowej 34 i Mostowej 2. Jednak zgodę na taką propozycję musi wyrazić Rada Miejska. Ostateczna decyzja w sprawie przedmiotowych roszczeń powinna zapaść pod koniec marca br. podczas kolejnego posiedzenia Komisji Majątkowej. @”SN”.
Kilka tygodni temu ktoś ściął i spalił na ognisku środkowy krzyż na Wzgórzu Trzech Krzyży w Przemyślu Resztki krzyża nadal się tam znajdują, a drugi z krzyży nosi wyraźne ślady uderzeń siekiery. 

Wzgórze Trzech Krzyży, leżące na obrzeżach Parku Miejskiego w Przemyślu, Władze miasta urządziły ścieżkę, założyły elektryczne oświetlenie, każdego piątku odbywała się Droga krzyżowa przez park na szczyt wzgórza. Pod krzyże zawsze ktoś przynosił świeże kwiaty, zapalano świeczki. Straż Miejska w Przemyślu powiadomiona przez przewodniczącego jednej z rad osiedlowych. Szuka lub sprawców.

7.03.  we czwartek, o godz. 18.30  odbędzie się w Przemyślu tradycyjna Droga Krzyżowa ulicami miasta.  

Nabożeństwo rozpocznie się na placu przy bazylice archikatedralnej. Następnie trasa poprowadzi ul. Kapitulną i Tatarską się na wzgórze zwane Zniesieniem, pod górujący nad Przemyślem Krzyż Zawierzenia. Podczas nabożeństwa modlić się będziemy o chrześcijańskie przeżywanie wielkopostnych rekolekcji szkolnych. Na nabożeństwo przynosimy świece - zachęca ks. Biały. @”Ndz”. 

(Słynna już w całej Polsce wystawa i aukcja dzieł sztuki "Bliźniemu swemu", organizowana przez rzeszowski oddziału Towarzystwa św. Brata Alberta, z Teatru im. W. Siemaszkowej w Rzeszowie przenosi się do Biura Wystaw Artystycznych, ku niezadowoleniu nowego dyrektora teatru. Ponoć zaważyły względy bezpieczeństwa. Nadto tegoroczna wystawa tak się rozrosła, że nie zmieściła by się już w teatralnym foyer. Ręce zaciera dyrektor BWA. Przeniesieniu wystawy do BWA przyklasnął także prezydent Rzeszowa, Andrzej Szlachta, któremu podlega BWA, choć wcześniej upewnił się, czy aby nie wejdzie przez to w konflikt z marszałkiem, któremu podlega teatr.

(Samorząd Baligrodu chce otworzyć dla turystów zrujnowaną, zabytkową cerkiew greckokatolicką, w której zachowały się prezbiterium, część carskich wrót i unikatowa polichromia. 

Planuje się odremontowanie przedsionka, skąd można by było podziwiać wspaniałą polichromię wnętrza. Reszta ogrodzona zostałaby kratą.  W planach jest także ogrodzenie zabytku i urządzenie parkingu. 

(3.03. Caritas Diecezji Rzeszowskiej po raz trzeci organizuje "Kaziuki" - spotkanie z racji św. Kazimierza, patrona młodzieży Polski i Litwy. Rozpocznie je msza św. o godz. 9.30 w kościele św. Krzyża przy ul. 3 Maja. Młodzież studencka zrzeszona w Caritas Academica będzie rozprowadzać pierniki w kształcie serc. Oofiary będą przeznaczone na pomoc, którą Caritas Diecezji Rzeszowskiej realizuje wobec studentów polskiego pochodzenia ze Wschodu.

KONKURS

dla młodzieży gimnazjalnej

Ogłaszam konkurs na opis krzyży i kapliczek przydrożnych w parafii Krasiczyn.

Funduję jednocześnie nagrodę główną w wysokości 

200 zł. lub 50 euro

Nagrodę może ją otrzymać autor najlepszej pracy, zgłoszonej do końca maja br. na plebanii. Warunki: objętość minimum 20 znormalizowanych str. Dołączony tekst na dyskietce. Uwzględniona większość istniejących kapliczek i krzyży. – w tym wszystkie z miejscowości zamieszkania autora( autorki).  Dodatkowe punkty za dokumentację fotograficzną i zapisane relacje osób starszych.   Jeśli wpłynie kilka wartościowych prac nagroda zostanie zmultiplikowana, oraz zorganizowana całodzienna wycieczka dla wszystkich do wybranej przez nich miejscowości. 

Jeśli natomiast Konkurs zostanie zorganizowany przez GOK lub jakieś Koło zainteresowań w Gimnazjum będzie możliwość zorganizowaniu dwudniowej wycieczki z nocnym biwakiem pod namiotami. Koszt oczywiście poniesie organizator czyli „Wieści”  

Z życia Parafii

3.03. Msze św. 
8.00  +Konstanty, Albina Stelmaszczyk 

9.30 W int. Parafii. 

11.00  

4.03. + Maria Fortuna

5-6,i 8,03. Zdzisław, Kamila Szafrańscy

Piątek  Droga Krzyżowa 17,15

Niedziela  Gorzkie Żale 16.14
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We czwartek Msza św. w intencji „wirtualnych” parafian – telefanów serialu Plebania” 

W Piątek z okazji DNIA KOBIET modlić się będziemy w intencji kobiet, i dziewcząt naszej parafii

Za  tydzień:  

REKOLEKCJE DLA DZIECI 

I MŁODZIEŻY 

DO MAŁŻEŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ

Krzysztof KLUSKA  z Dybawki

Magdalena KRZESZOWSKA z Węgorzewa

Andrzej FENIK  z Tarnawiec

Edyta DOBROWOLSKA  z Tarnawiec

24.02 ZMARŁA

MARIA FORTUNA l. 77 z Mielnowa

Pogrzeb 27.02 w Mielnowie g. 14,00

Msza św. od uczestników pogrzebu. W Krasiczynie 3.03. b. 17,15, i w Ostrowie.

25.02 ZMARŁA

Józefa LAMBORA  l.87 z Korytnik

Pogrzeb 27.02. g. 14,00 w Korytnikach.

4 Msze św. od uczestników pogrzebu w kolejne środy w Korytnikach.

28.02 ZMARŁ

Józef USZKIEWICZ l. 83 z Krasiczyna

Pogrzeb w Śliwnicy g. 14,00 Msze św. d uczestników pogrzebu po 9.03

1.03 ZMARŁ

Paweł KONOPELSKI  l.78 z Korytnik

Pogrzeb w Korytnikach  4.03.14,00. Msze św. od uczestników pogrzebu – w późniejszym terminie

Księdza przywozili:

Tarnawce:  Edward Stawarz

Korytniki: Krystyna  Konat 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: Beata Bednarczyk, Barbara Sus, Marek Iwaszko

Tarnawce: 

Krystyna  Paska, Bronisława Potuczko, Maria Stawarz, Maria Rodzeń

Korytniki: 

Jarosława Narożnowska , Zuzanna litwin

Uwaga; W Wielkim Poście proszę nie kupować kwiatów do kościoła, ale składać pieniądze, na kwiaty (i inne potrzeby) które kupimy przed świętami. 

Komitet prosi też o wpłacanie po 15 zł w roku od rodziny dla p. organisty. 

Mielnów: Stefania Kruk 

Chołowice : Helena Rakoczy

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 16.45

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.00
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Krasiczyn  

 17,15 

Wracają Msze św. w kościołach dojazdowych. W Wielkim Poście w tygodniu będzie odprawiana DROGA KRZYŻOWA, zaś po Mszach św. Niedzielnych GORZKIE ŻALE

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 16.00-17.00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Ofiary na kościół

Sajdakowie 

Kras. 246
   100

P. Dańko 

Mielnów 9
   150

NN


Korytniki
   100

MM


Kras. 

   100

Puszka na szkoły w Afryce z całej parafii:   381.

Skarbnik St. Rodzeń

KOMUNIKATY

25.02. w kościele w Korytnikach grupa mieszkańców, głównie członków Komitetu: Władysław Ryczan, Adam Racibor, Zenon Mucha, Stanisław Farian, Jan Kochanowski, Stanisław Ryczan, z przemyskimi inżynierami przedyskutowali projekty przebudowy kościoła. Inżynierowie zdecydowanie sprzeciwili się poszerzeniu zakrystii kosztem filara podpierającego ścianę prezbiterium. Powinna zostać, bo jest w pobliżu wysoka skarpa - od strony posiadłości Trojańskich. A nadto przed laty, wraz z ikonostasem,  usunięto  stalowe ankrowanie wiążące mury. Nie można więc ich dodatkowo osłabiać, tym bardziej, że występują liczne pęknięcia. Nie są one – zdaniem inżynierów  - niebezpieczne,  ale wymagają pilnej obserwacji, szczególnie w okresie wiosennym, gdy w glebie zmieniają się stosunki wodne. 

Zdecydowanie też odradzają dodatkowego odradzają odwadniania  kościoła. Proponują natomiast zdjęcie boazerii, szczególnie pod chórem i osuszanie murów, przez wietrzenie  Wprawdzie w kościele nie czuć wilgoci, ale bardzo zalecają ustawiczne wietrzenie kościoła. Nad osuszeniem ściany frontowej, na której pojawiają się wykwity wilgoci,  trzeba będzie pomyśleć. Po oględzinach dachu i strychu stwierdzono stan zadawalający. 

Inżynierowie przedstawią niedługo projekt przebudowy chóru wraz ze wstępnym kosztorysem. Na prośbę ks. proboszcza p, Lewosiuk wykonał kilka szkiców ewentualnych przeróbek zewnętrznych. Zdecydowanie odrzucił dobudowanie sygnaturki oraz odtworzenie baniastych kopuł, jakie kiedyś były na cerkwi.  Radzi natomiast obniżyć daszki dwóch bocznych wieżyczek, a na głównej dobudowanie małej latarni w formie sygnaturki. Można by w niej właśnie umieścić niewielki dzwon-sygnaturkę.  

ŻAL ZA GRZECHY

Dowód odwagi i mądrości

Są trzy zasadnicze elementy PRAWDZIWEGO żalu za grzechy. 

Pierwszy to dostrzeżenie i uznanie zła. Jest to równocześnie odkrycie, jaką stratę ponosimy w grzechu. Żal to próba spojrzenia na grzech okiem Boga, męża/żony, dziecka,  podwładnego. 

Drugim elementem jest przyznanie się do tego zła. To moje zło, moje dzieło. To ja jesteś tym człowiekiem, który zgrzeszył. Uznanie grzechu, a więc rozwiązanie problemu, jest prawdziwym wyzwoleniem człowieka. Nie tylko "poznaję", ale "uznaję". 

Wreszcie trzeci element to wzięcie odpowiedzialności za zły czyn. Ta odpowiedzialność prowadzi do próby naprawienia popełnionego zła. W grzechu zawsze sięgamy po pewne dobro i wydaje się nam, że to dobro nas uszczęśliwi. 
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Za każdym jednak razem, kiedy sięgamy po dobro wbrew Bożym przykazaniom, więcej tracimy, aniżeli zyskujemy. I to zarówno w skali indywidualnej, jak i społecznej. Judasz wyciągnął rękę po trzydzieści srebrników, było to dobro, stracił jednak przyjaźń Chrystusa, stracił dużo, dużo więcej aniżeli to, co zyskał. Po odkryciu tej straty odrzucił srebrniki. Przypominały mu bowiem, jak głupio postąpił. Przypominały mu stratę.

Piotr na dziedzińcu Kajfasza, sądząc, że jeśli opowie się po stronie Chrystusa, zostanie aresztowany razem z Nim i osądzony na śmierć - zaparł się. Wydało mu się, że to kłamstwo nikomu nie zaszkodzi, a jego ura-tuje. Ale tym maleńkim, trzykrotnie powtórzonym kłamstwem "nie znam tego Człowieka", jak nożycami przeciął więź przyjaźni, która łączyła go z Chrystusem. Kiedy odkrył, co stracił, gorzko zapłakał. Tak jest z każdym grzechem. Tylko wtedy potrafimy zapłakać, kiedy odkryjemy, co straciliśmy. 

Piotr wziął odpowiedzialność za popełnione zło i próbuje je naprawić. Judasz nie bierze odpowiedzialności i do jednego grzechu dodaje drugi. Trzeba tę odpowiedzialność wziąć przede wszystkim w swoim sumieniu, przed sobą. Trzeba wziąć odpowiedzialność przed ludźmi i trzeba tę odpowiedzialność wziąć przed Bogiem. 

Nie jest sztuką brać odpowiedzialność za dobre czyny, bo one przynoszą nam chwałę. Wielką sztuką jest umiejętność wzięcia odpowiedzialności za swój zły czyn. To jest dowód odwagi, to jest dowód mądrości. 
Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 32 nakład 420 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 2. 03. 2002

Wieści z „PLEBANII”

Serial „Plebania” emitowany jest trzy razy w tygodniu: czwartek, piątek, sobota, Program 1, godzina 17.35. Powtórki: poniedziałki 12.45, piątki 12.45 i 13.10 oraz w tv Polonia wtorki, godz. 13.15, 21.30, 3.30. Według najnowszych badań Plebania zajmuje 2 miejsce pod wzglę dem oglądalności seriali w Polsce.

Streszczenia z braku miejsca takie mikro;

7. 03.   Odc...   153

W gazecie czytanej na plebanii i w domu Tracza piszą:  pod Tulczynem powstaje Dom Pomocy , bank umorzy długi, ale Tracz się odgraża. Wiki pomoże porządkować kancelarię przed wizytą ks. dziekana. W Ośrodku Zdrowia oczekują nowego dyrektora, ale nadchodzi Grzybowa, Tracz porywa Wiki, Zazdrość Piotra o doktora Michała,  rozmowa obu panów. Chwilami męska. Oszołomiona Wiki otrzymuje prowizję i zwolnienie od Tracza. Na komendę policji przychodzi faks: doktor Michał jest zabójcą.

8.03. Odc. 154

Barbara zagniewana na męża, bo sprawdza co sprowadziło Michała do Tulczyna? Janusz Tracz złożył dużą ofiarę na kościół...? Tracz w rozmowie z Angeliką  szuka usprawiedliwienia swej przegranej z Wiki. Proboszcz ofiarę Tracza przeznaczył na Dom Samotnej Matki i publicznie podziękuje ofiarodawcy. Problem z rekolekcjonistą. Czego doktor Michał szuka w Tulczynie ?  Szukanie zastępczego rekolekcjonisty. Dlaczego chirurg przybył do Tulczyna? Rekolekcje poprowadzi ks. Mundek  Stach szuka pracy.  Gospoda Walencika karmi pierogami ale doktor woli wódkę. Stach został pobity.

9.03. Odc. 155

Przemądrzały Stach wyprowadza Józefinę z równowagi. Posterunkowy Józek kuruje chorą Mamcię, Wiera za szybko przynosi leki. Grzyb zabiega o zaświadczenie do Urzędu Finansowego Maestro będzie uczył Józka tańca i manier, w tajemnicy przed Wierą. Męska rozmowa dwóch proboszczów. Nowy proboszcz – nowe porządki, Józek ćwiczy tańce.  Proboszcz zdaje relację z wyjazdu do Starej Wiosny.  Jezek zdemaskowany przez komendanta Piotra . Stach nie chce do Domu Dziecka.  Ucieka w noc. 

OTO SŁOWO BOŻE

II Niedziela Wielkiego Postu 

I Czytanie  Wj 17,3-7
Synowie Izraela rozbili obóz w Refidim, ale lud pragnął tam wody i dlatego szemrał przeciw Mojżeszowi i mówił: "Czy po to wyprowadziłeś nas z Egiptu, aby nas, nasze dzieci i nasze bydło wydać na śmierć z pragnienia?". Mojżesz wołał wtedy do Pana i mówił: "Co mam uczynić z tym ludem? Niewiele brakuje, a ukamienują mnie!". 

Pan odpowiedział Mojżeszowi: "Wyjdź przed lud i weź kilku ze starszych Izraela ze sobą. Weź w rękę laskę, którą uderzyłeś Nil, i idź. Oto Ja stanę przed tobą na skale, na Horebie. Uderzysz w skałę, a wypłynie z niej woda, i lud zaspokoi swe pragnienie". 
Mojżesz uczynił tak na oczach starszyzny izraelskiej. 

I nazwał to miejsce Massa i Meriba, ponieważ tutaj kłócili się synowie izraelscy i wystawiali Pana na próbę, mówiąc: "Czy też Pan jest rzeczywiście w pośrodku nas, czy nie”?. 

II Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian Rz 5,1-2.5-8 

Bracia: Dostąpiwszy usprawiedliwienia przez wiarę, zachowajmy pokój z Bogiem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, dzięki któremu uzyskaliśmy przez wiarę dostęp do tej łaski, w której trwamy i chlubimy się nadzieją chwały Bożej. 

A nadzieja zawieść nie może, ponieważ miłość Boża rozlana jest w naszych sercach przez Ducha Świętego, który został nam dany. Chrystus bowiem umarł za nas jako za grzeszników w oznaczonym czasie, gdyśmy jeszcze byli bezsilni. A nawet za człowieka sprawiedliwego podejmuje się ktoś umrzeć tylko z największą trudnością. Chociaż może jeszcze za człowieka życzliwego odważyłby się ktoś ponieść śmierć. Bóg zaś okazuje nam swoją miłość przez to, że Chrystus umarł za nas, gdyśmy byli jeszcze grzesznikami.

 Ewangelia według św. Jana J 4,5-15.19b-26.39a. 40-42
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Jezus przybył do miasteczka samarytańskiego, zwanego Sychar, w pobliżu pola, które Jakub dał synowi swemu, Józefowi. Było tam źródło Jakuba. Jezus zmęczony drogą siedział sobie przy studni. Było to około szóstej godziny. 

Nadeszła tam kobieta z Samarii, aby zaczerpnąć wody. Jezus rzekł do niej: "Daj Mi pić". Jego uczniowie bowiem udali się przedtem do miasta dla zakupienia żywności. Na to rzekła do Niego Samarytanka: "Jakżeż Ty będąc Żydem prosisz mnie, Samary tankę, bym Ci dała się napić?". Żydzi bowiem nie utrzymują stosunków z Samarytanami. 

Jezus odpowiedział jej na to: "O, gdybyś zna ła dar Boży i wiedziała, kim jest Ten, kto ci mó wi: ?Daj Mi się napić?, prosiłabyś Go wówczas, a dałby ci wody żywej". 

Powiedziała do Niego kobieta: "Panie, nie masz czerpaka, a studnia jest głęboka. Skądże więc weźmiesz wody żywej? Czy Ty jesteś większy od ojca naszego Jakuba, który dał nam tę studnię, z której pił i on sam, i jego synowie, i jego bydło?". 

W odpowiedzi na to rzekł do niej Jezus: "Każdy, kto pije tę wodę, znów będzie pragnął. Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą 

Ja mu dam, stanie się w nim źródłem wody wytryskującej ku życiu wiecznemu". 

Rzekła do Niego kobieta: "Daj mi tej wody, abym już nie pragnęła i nie przychodziła tu czerpać. Widzę, że jesteś prorokiem. Ojcowie nasi oddawali cześć Bogu na tej górze, a wy mówicie, że w Jerozolimie jest miejsce, gdzie należy czcić Boga". 

Odpowiedział jej Jezus: "Wierz Mi, niewiasto, że nadchodzi godzina, kiedy ani na tej górze, ani w Jerozolimie nie będziecie czcili Ojca. Wy czcicie to, czego nie znacie, my czcimy to, co znamy, ponieważ zbawienie bierze początek od Żydów. Nadchodzi jednak godzina, owszem, już jest, kiedy to prawdziwi czciciele będą oddawać cześć Ojcu w Duchu i prawdzie, i takich to czcicieli chce mieć Ojciec. Bóg jest duchem; potrzeba więc, by czciciele Jego oddawali Mu cześć w Duchu i prawdzie". 

Rzekła do Niego kobieta: "Wiem, że przyjdzie Mesjasz, zwany Chrystusem. A kiedy On przyjdzie, objawi nam wszystko". Powiedział do niej Jezus: "Jestem Nim Ja, który z tobą mówię". 

Wielu Samarytan z owego miasta zaczęło w Niego wierzyć dzięki słowu kobiety. Kiedy więc Samarytanie przybyli do Niego, prosili Go, aby u nich pozostał. Pozostał tam zatem dwa dni. I o wiele więcej ich uwierzyło na Jego słowo, a do tej kobiety mówili: "Wierzymy już nie dzięki twemu opowiadaniu, na własne bowiem uszy usłyszeliśmy i jesteśmy przekonani, że On prawdziwie jest Zbawicielem świata". 

4 III Poniedziałek św. Kazimierza Czyt.: Syr 51,13-20; Łk 12,35-40. 

Św. Kazimierz (1458-1484), królewicz według jego wychowawcy Jana Długosza "był młodzieńcem szlachetnym, rzadkich zdolności, godnego pamięci rozumu". Był człowiekiem wielkiej wiary, czystości i pokuty oraz że cechowały go szczodrobliwość wobec ubogich, głębokie nabożeństwo do Eucharystii i Najświętszej Maryi Panny.  Św. Kazimierz życiem swym dał komentarz do słów Jezusa: "Niech będą przepasane biodra wasze i zapalone pochodnie". 

5 III Wtorek Czyt.: Dn 3,25.34-43; Mt 18,21-35. 

Nauczyciel z Nazaretu przekazał uczniom prawdę o Bogu bogatym w miłosierdzie i nakazał przebaczać winowajcom 77 razy, czyli zawsze. Przez przebaczenie chrześcijanie stają się ludźmi wprowadzającymi pokój. Za św. Franciszkiem z Asyżu powtarzajmy słowa modlitwy: "O Panie, uczyń z nas narzędzia Twego pokoju, abyśmy siali miłość tam, gdzie panuje nienawiść; wybaczenie tam, gdzie panuje krzywda". 

6 III Środa Czyt.: Pwt 4,1.5-9; Ps 147; Mt 5,17-19. 

Pan Bóg dał ludziom przykazania będące drogowskazami do zjednoczenia z Nim. Nie wystarczy je znać, trzeba je wiernie zachowywać. Słowo Boże raz po raz wzywa do ich zachowania. Chrystus Pan oczekuje od swych uczniów jeszcze czegoś więcej - uczenia innych zachowania przykazań. Boski Nauczyciel podkreśla, że "kto je wypełnia i uczy wypełniać, ten będzie wielkim w królestwie niebieskim". 

7 III Czwartek św. Perpetuy i Felicyty, męczennic Czyt.: Jr 7,23-28; Łk 11,14-23. 

Nasz Zbawiciel wskazywał, że palcem Bożym wyrzuca złe duchy. Wprowadzenie do księgi egzorcyzmów poucza m.in.: "Pan Jezus za dni swego życia na ziemi zwyciężył pokusy na pustyni (por. Mt 4,1-11; Mk 1,12-13; Łk 4,1-13), własną powagą wypędzał szatana i inne złe duchy, nakazując im uległość swojej Boskiej woli (por. Mt 12,27-29; Łk 11; 19-20). Dobrze czyniąc i uzdrawiając wszystkich dręczonych przez diabła (por. Dz 10,38), okazał swe zbawcze dzieło, polegające na uwolnieniu człowieka z grzechu i jego następstw oraz z mocy tego, który jest pierwszym sprawcą grzechu, zabójcą od początku i ojcem kłamstwa (por. J 8,44)" (p. 4). 

8 III Piątek - św. Jana Bożego, zakonnika  Czyt.: Oz 14,2-10; Mk 12,28b-34. 

Ewangelia przypomina dziś najważniejsze przykazanie: miłość Boga nade wszystko i miłość bliźniego jak siebie samego. Dokument II Polskiego Synodu Plenarnego Posługa charytatywna Kościoła uczy m.in.: "Ojciec Święty Paweł VI w czasie przemówienia na otwarcie II Sesji Soboru Watykańskiego II przypomniał: ?Winniśmy dążyć do utworzenia Kościoła miłości (Ecclesia caritatis), jeśli chcemy, by Kościół był zdolny do dogłębnej odnowy samego siebie i do odnowy świata?" (p. 2).  O tworzenie Kościoła miłości i odnowę świata wokół siebie troszczył się św. Jan Boży (1495-1550), opiekun biednych i chorych, zwany "Żebrakiem z Granady". 

9 III Sobota św. Franciszki Rzymskiej, zakonnicy Czyt.: Oz 6,1-6; Łk 18,9-14. 

Jezusowa przypowieść o faryzeuszu i celniku uczy o naturze modlitwy i o związku człowieka z Bogiem. Faryzeusz chwalił się i wywyższał nad innych. Celnik stał przed Bogiem w duchu pokory i sercem skruszonym, błagając o miłosierdzie. Jego modlitwa została wysłuchana i został usprawiedliwiony.

Bliski Wschód

Po załamaniu negocjacji pokojowych prowadzonych przez szefa dyplomacji Unii Europejskiej Javiera Solanę,  z nową inicjatywą wystąpił saudyjski następca tronu, książę Abdullah. Zaproponował uznanie Izraela przez kraje arabskie pod warunkiem jego wycofania się z terytoriów palestyńskich. Izraelski prezydent Mosze Kacaw zaprosił księcia Abdullaha, do Jerozolimy w celu zaprezentowania swej inicjatywy pokojowej, a sam gotów jest udać się do Arabii Saudyjskiej. 
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Propozycję jako "idą cą we właściwym kie runku" zaakceptowała Unia Europejska. Solana zaapelował też do Izraela o anulowanie wszelkich ograniczeń na łożonych na Jasera Ara fata, który winien "naty chmiast odzyskać pełną swobodę poruszania się".

.Mimo tych pokojo wych gestów nadal padają zabici i ranni, częściej po stronie palestyńskiej i prawie zawsze są to cywile, niewinni ludzie.  

W nocy z wtorku na środę Wspólny izraelsko-palestyński komitet bezpieczeństwa  przez 5 godzin radził nad wznowieniem  negocjacji pokojowych. Szefowie bezpieczeństwa obu stron skoncentrowali się na omówieniu propozycji rozwiązania konfliktu przedstawionych przez Arabię Saudyjską. 

Posiedzenie zwołano z inicjatywy szefa dyplomacji Unii Europejskiej Javiera Solany. Negocjatorzy palestyńscy dotychczas bojkotowali podobne apele w związku z aresztem domowym nałożonym przez Izrael na Jasera Arafata, Tym razem Arafat nie mógł zignorować apelu Solany, ponieważ Unia Europejska udziela Autonomii Palestyńskiej największej pomocy finansowej w wysokości około 200 milionów dolarów rocznie.

Przedstawiciele Izraela wezwali Palestyńczyków do zahamowania zamachów terrorysty cznych. Palestyńczycy domagali się zaś całko witego wstrzymania izraelskich operacji wo jskowych w tzw. stre fie A, czyli na tery toriach pod całkowitą kontrolą palestyńską.  Jednak - jak głosi oświadczenie delegacji izraelskiej, państwo żydowskie nie zaprzestanie działań wojskowych tam, gdzie palestyńskie siły bezpieczeństwa nie potrafią objąć kontroli nad sytuacją. Przywódca Autonomii Palestyńskiej Jaser Arafat zaapelował do wspólnoty międzynarodowej o wywarcie nacisku na Izrael, by powstrzymał inwazję na terytoria palestyńskie. Ostrzegł, że działania Izraela mogą doprowadzić do chaosu na Bliskim Wschodzie. Wzywam wspólnotę międzynarodową, by jak najszybciej zareagowała, dopóki chaos nie zapanuje na całym Bliskim Wschodzie - powiedział Jaser Arafat podczas konferencji w Ramallah na Zachodnim Brzegu. Dodał, że ostatnie najazdy izraelskie na terytoria Autonomii, to kolejna zbrodnia dokonywana na narodzie palestyńskim. Od czwartku trwa inwazja oddziałów izraelskich na palestyńskie obozy dla uchodźców Balate pod Nablusem i w Dżeninie. W akcjach tych zginęło 18 Palestyńczyków, a ponad 100 zostało rannych. (ej) 

Polska 

Stręczycielskie prawo

Jedna z naszych lokalnych gazet pisze: 

Polskie prawo foruje, chamstwo, cwaniactwo i umiejętność robienia wszystkich naokoło w konia, wręcz zachęca do działań przestępczych. 

I podaje przykłady: prezesem i dyrektorem w jednej osobie Zakładów Graficznych w Rzeszowie, był Grzegorz Wilczek. Gdy zakład przeżywał potężny kryzys, zwalniano ludzi, malały wynagrodzenia, on wypłacał sobie podwójną pensję, czyli raz 8 tysięcy złotych dla siebie jako prezesa i drugi raz 8 tysięcy złotych dla siebie jako dyrektora. Przez rok zarabiał więcej niż premier polskiego rządu, chociaż kondycja Zakładów Graficznych była dramatyczna. Teraz siedzi sobie spokojnie w domu, nie przyjmuje żadnych pism, mówiących o zwrocie bezprawnie zagarniętych pieniędzy. Polskie prawo niewiele mu zrobi, on czuje się bezkarnie, więc może postępować jak drań. 

Inny przykład to wyciągnięcie z PZU milionów złotych. Afera wygląda na jedną z największych w ciągu minionych 10 lat. Umaczani są w niej ludzie rządzący jeszcze do niedawna PZU i spółkami przez ten zakład utworzonymi. 

Często spółki powstawały tylko po to, aby wyprowadzić z firmy miliony złotych. To prawda, że sprawcy zostali aresztowani. Może nawet otrzymają skazujące wyroki. Przejmują się tym? Absolutnie! Jak wyjdą z więzienia, będą prowadzić dostatnie życie. Bo w myśl polskiego prawa nikt im ogromnych pieniędzy nie zabierze, pieniędzy pochodzących z oszustwa, kradzieży. Warto ryzykować? Warto! 

Są kraje, gdzie za takie oszustwa ściga się bezwzględnie, a cały majątek, łącznie z tym legalnym, przepada. Ale nie w Polsce. Czy oni nie wiedzieli, że w końcu wpadną? Wiedzieli doskonale. Po prostu u nas opłaca się kraść do samego końca, aż się wpadnie. Co im bowiem zrobią? Wsadzą na 2-3 lata za kratki? Dla wielkich milionów można się poświęcić. Po wyjściu będą obracać już legalnymi pieniędzmi. Takie prawo zachęca innych. Kradnie więc kto tylko może, kto nie ma zahamowań moralnych, a takich ludzi jest niestety coraz więcej. Dopóki nie będą skazywani na utratę całego majątku - dopóty będą afery.  @M. Tomczyk

Państwo policyjne?

Marszałek Borowski nie zgodził się na kontynuowanie przerwanego przed dwoma tygodniami posiedzenia Komisji ds. Służb Specjalnych. Rozpatrywano na nim sprawę zatrzymania przez UOP byłego prezesa PKN Orlen oraz kwestię nominacji na p.o. szefa UOP Zbigniewa Siemiątkowskiego. Zdaniem posłów opozycji, a zarazem członków komisji, służby te pozostają obecnie poza demokratyczną kontrolą parlamentu. W ich opinii, odpowiedzialność za to ponosi premier Miller oraz obecny szef UOP. 

Marszałek Sejmu po raz pierwszy od 1991 r. nie zgodził się na zwołanie komisji sejmowej. Chodzi o Komisję ds. Służb Specjalnych. - Zgodnie z regulaminem marszałek miał do tego prawo, ale nigdy się tak nie działo. Członkowie Komisji ds. Służb Specjalnych, Zbigniew Wasserman z PiS, Antoni Macierewicz z LPR oraz Konstanty Miodowicz z PO, domagają się wyjaśnień od premiera w sprawie mianowania Zbigniewa Siemiątkowskiego na stanowisko p.o. szefa UOP. W ich opinii premier Leszek Miller, powołując Siemiątkowskiego na stanowisko pełniącego obowiązki dowódcy UOP, złamał konstytucyjną zasadę niełączenia stanowisk państwowych. Natomiast, powierzając mu tę funkcję, po raz drugi złamał również ustawę o UOP. Mandatu posła nie można łączyć z zatrudnieniem w administracji rządowej, a UOP, jak wskazują prawnicy, jest centralnym organem administracji rządowej. Złamane zostały również przepisy ordynacji wyborczej, gdyż zgodnie z nią, Siemiątkowski, obejmując funkcję w strukturach kancelarii premiera, powinien utracić mandat poselski. Decyzję o wygaśnięciu mandatu powinien podjąć już dawno marszałek Sejmu, a tak się dotąd nie stało. Posłowie zapowiadają skierowanie sprawy do Trybunału Konstytucyjnego, a także przygotowanie wniosku o postawienie Leszka Millera przed Trybunałem Stanu. 

Natomiast rzecznik rządu Michał Tober uważa, że Siemiątkowski pełni funkcję sekretarza stanu, w związku z tym kolizji z Konstytucją nie było, gdyż ta na to zezwala. Premier miał przed podjęciem tej decyzji skonsultować ją z prawnikami rządowego Centrum Legislacji. Tymczasem Miodowicz poinformował, że komisja poprosiła kilka tygodni temu o opinie, na które powołuje się rząd i ich do tej pory nie otrzymała. @M.Walaszczyk 

Kiks za kiksem, zmiana za zmianą

Ustawę o policji zmieniano jak dotąd 26 razy – a pochodzi ledwie z 1990 r. Bywa i gorzej: ustawa o rehabilitacji zawodowej i społecznej oraz zatrudnianiu niepełnosprawnych doczekała się 17 nowelizacji, a prawo o powszechnym ubezpieczeniu zdrowotnym – 21. Oba te akty uchwalono zaś niespełna 5 lat temu. Tylko w 2000 r. parlament 13 razy majstrował przy fundamentalnym dla obrotu gospodarczego i bezpieczeństwa prawnego obywateli kodeksie postępowania cywilnego. A w roku 2001 na prawie 150 przyjętych ustaw ponad połowę stanowiły nowelizacje. Niektóre ustawy są przerabiane i to kilkakrotnie, już w tym roku, w którym je uchwalono.

Dane te, ujawnione w ubiegłym tygodniu podczas zorganizowanej przez rzecznika praw obywatelskich konferencji „Legislacja w praktyce”, świadczą o skali sztukowania polskiego prawa, a tym samym o jego niespójności. Ale to nie wszystko. Znane są przypadki dostosowywania kluczowych rozwiązań ustrojowych do aktualnych i czysto politycznych interesów większości parlamentarnej (metoda liczenia głosów wyborczych zmieniana była zarówno przez ekipę AWS i UW, jako i przez nieformalną koalicję SLD-Samoobrona), czy łamania procedury ustawodawczej (choćby poprzez wykorzystywanie Senatu do wprowadzania całkiem nowych rozwiązań pod płaszczykiem poprawiania jedynie tych przyjętych przez Sejm). 

Do tego dochodzą zwykłe buble prawne, uchwalane w powadze parlamentu Trzeciej Rzeczpospolitej, a wynikające czy to z kalkulacji, czy wskutek ignorancji i zadufania posłów i senatorów. Efektem jest zarówno mnóstwo przednich anegdot, jak kolosalne straty dla budżetu, osłabienie zaufania obywateli do prawa oraz upadek autorytetu państwa. 

Co robić? Na rychłą zmianę zwyczajów i poziomu parlamentu liczyć trudno. Pomóc jednak może niedawna reforma jego regulaminu (ma ona m.in. zdyscyplinować prace nad projektami i ukrócić radosne inicjatywy legislacyjne pojedynczych posłów). Wiele zależy od legislacyjnej aktywności rządu oraz determinacji szefów będącej u władzy koalicji w dyscyplinowaniu własnych posłów i senatorów. Najlepiej, gdyby – jak to w rozwiniętych demokracjach – projekty ustawodawcze pochodziły głównie od Rady Ministrów, a parlament, miast pisać samemu ustawy bądź przerabiać projekty rządowe, przyjmował je tylko bądź odrzucał. 

Coraz większego znaczenia nabiera też weto prezydenta i sprawność działania Trybunału Konstytucyjnego. Warto wreszcie sięgnąć do pomysłu powołania silnie umocowanego ustrojowo, niezależnego i fachowego centrum legislacyjnego. Mogło ono nie tylko opiniować wszelkie projekty (tak rządowe, jak poselskie i prezydenckie), ale też może proponować własne. Kłopot jest jeden: na taki organ muszą zgodzić się parlamentarzyści. Krzysztof Burnetko
Narkotyki w Polsce

28.02. Wg raportu Międzynarodowego Organu Kontroli Środków Odurzających w Polsce o ponad 49 proc. wzrosła od 2000 r. liczba tzw. przestępstw narkotykowych. Za nielegalne posiadanie środków odurzających zatrzymano w ciągu 2 lat 6 tys. młodych osób. Z Raportu wynika, że 10 proc. zatrzymanej na świecie amfetaminy pochodzi z Polski.  Oznacza to, że w Polsce wzrosła zarówno produkcja, jak i konsumpcja tego narkotyku. Nadal jednak najpopularniejsza jest groźna marihuana. Zanotowano w ciągu dwóch lat aż  29 tys. przestępstw związanych z narkotykami.

Stopy procentowe

Zaostrzył się spór między prezesem NBP Balcerowiczem a wicepremierem i ministerem finansów Belką, który uważa, że wbrew temu, co mówił Leszek Balcerowicz, obniżenie stóp przez Radę Polityki Pieniężnej jest nie tylko możliwe, ale konieczne.

1.3. w Sejmie odbyła się debata nad poselskim projektem uchwały w sprawie działalności Rady Polityki Pieniężnej. Posłowie SLD, PSL i Unii Pracy chcą, by Sejm skrytykował ostatnią decyzję Rady o nieobniżaniu stóp procentowych. Belka argumentował, że obniżenie podstawowych stóp procentowych ożywi gospodarkę, która znajduje się w stagnacji, że konieczna jest lepsza, skoordynowana współpraca Narodowego Banku Polskiego z resortem finansów i z całym rządem. 

Podczas burzliwej dyskusji, szczególnie ostrej krytyce poddali Balcerowicza posłowie Samoobrony i Ligi Polskich Rodzin.

Prezes Balcerowicz przypomniał, że z mocy zapisów Konstytucji kierowany przez niego Narodowy Bank Polski posiada wyłączne prawo emisji pieniądza oraz ustalania i realizowania polityki pieniężnej. Konstytucja stanowi, iż NBP odpowiada za wartość polskiego pieniądza, zapewnił, że polityczne naciski nie były i nie będą traktowane przez NBP jako argumenty przy podejmowaniu decyzji o polityce pieniężnej. Inne postępowanie oznaczałoby sprzeniewierzenie się Konstytucji Rzeczpospolitej Polskiej.

Premier Leszek Miller po wysłuchaniu sejmowych wystąpień Balcerowicza i Belki powiedział dziennikarzom, że bardziej przekonują go wyjaśnienia wicepremiera. 

 IPN zaakceptowany

Posłowie przyjęli sprawozdanie z pierwszego roku działalności Instytutu Pamięci Narodowej. Jego odrzucenia, jako jedyny klub parlamentarny, domagała się Liga Polskich Rodzin. LPR ma zastrzeżenia do działań IPN i jego prezesa Leona Kieresa w sprawie zbrodni w Jedwabnem. 

Wszystkie kluby parlamentarne z wyjątkiem Ligi Polskich Rodzin opowiedziały się w czwartek w Sejmie za przyjęciem sprawozdania z pierwszego roku działalności Instytutu Pamięci Narodowej. W okresie od 1 lipca 2000 do 30 czerwca 2001 IPN podjął ponad tysiąc śledztw w sprawach zbrodni komunistycznych i nazistowskich. 16 spraw znalazło finał w sądzie, 171 osób obejrzało swoje teczki. 

Prezes IPN-u Leon Kieres przyznał, że na całej działalności Instytutu zaciążyła sprawa mordu na Żydach w Jedwabnem w 1941 roku. Przypomniał, że osiem lat później sąd uznał, że udział w tej zbrodni mieli Polacy. Jeżeli teraz prokuratorzy IPN-u nie znaleźli podstaw do kasacji tego wyroku, to trzeba przyjąć jako oparte na prawdzie przypisanie również Polakom udziału w tej zbrodni - powiedział Kieres.

Za takie stanowisko zaatakował Kieresa Antoni Macierewicz z Ligi Polskich Rodzin, zresztą jako jedyny. Inni mówcy w ogóle nie wspominali o sprawie Jedwabnego. Zdaniem Macierewicza, proces z 1949 roku był sfingowany, a zbrodnię w Jedwabnem popełnili Niemcy. To niezwykłe, jak prezes IPN-u powołany przez naród do osądzania zbrodni przeciwko narodowi może oskarżać własny naród o przestępstwo ludobójstwa - mówił Macierewicz. 

Z wyjątkiem LPR sprawozdanie z działalności Instytutu Pamięci Narodowej poparły pozostałe kluby, łącznie z krytycznie nastawionym do IPN-u klubem Sojuszu Lewicy Demokratycznej. (aka)

Nowy podatek

Od 1.3. opodatkowane są procenty od  oszczędności złożonych po 30 listopada 2001 r. w bankach. Będzie to 20% dochodu. Podatek może objąć również dochody z lokat długoterminowych założonych przed 30 listopada ubiegłego roku, jeśli zostaną one zerwane przed terminem lub powiększone przez wpłaty kapitału. Trybunał Konstytucyjny uznał, że pobieranie podatku od zysków z oszczędności bankowych jest zgodne z Konstytucją. 

Głośna na całą Polskę afera „Łowcy skór” ujawnia coraz nowe tajemnice: 28.02 został zatrzymany przez Centralne Biuro Śledcze Tomasz Selder, przewodniczący Krajowego Związku Zawodowego Pracowników Ratownictwa Medycznego, Zatrzymano go w siedzibie fundacji Na Ratunek, którą kieruje. Selder był w łódzkim pogotowiu sanitariuszem, później - przez cztery lata - starszym dyspozytorem. Teraz odpowiada za nadzór nad pracownikami i jest rzecznikiem prasowym pogotowia. Po publikacji reportażu Łowcy skór" o aferze w pogotowiu Selder protestował "przeciwko szkalowaniu dobrego imienia pracowników pogotowia". Zapowiadał akcję protestacyjną i pozwanie dziennikarzy "Gazety" do sądu. Wraz z Selderem zatrzymano kolejnych dwóch sanitariuszy i kierowcę pogotowia. Do tej pory zarzuty wręczania i dawania łapówek za informacje o zgonach pacjentów przedstawiono 27 osobom - pracownikom pogotowia i firm pogrzebowych. 

Deklarowana solidarność

Z sondażu CBOS wynika, że ponad trzy piąte (61%) Polaków - najczęściej pracowników umysłowych niższego szczebla i ludzi najbardziej religijnych - uważa, że w obecnych czasach trzeba być bardziej wrażliwym i gotowym do pomocy innym ludziom Najrzadziej tak myślą  robotnicy wykwalifikowani, rolnicy oraz uczniowie i studenci.  Konieczność umacniania solidarności międzyludzkiej częściej rozumieją kobiety (65%) niż mężczyźni (57%), uznanie dla niej rośnie też wraz z wiekiem badanych. Prawie jedna trzecia (30%) sądzi, że należy bardziej koncentrować się na walce o swoje sprawy bez zważania na innych.

Strajk zakończony 
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25.02. Zakończył się trwający ponad tydzień protest grupy robotników Stoczni Gdynia S.A. Po wielogo dzinnych negocjac jach zdecydowano o przywróceniu do pracy osób, którym groziło dyscyplinarne usunięcie z pracy, oprócz trzech liderów związku. Zarząd firmy zarzuca im zorganizowanie nielegalnego strajku. Przywrócone do pracy zostaną 122 osoby, którym groziło dyscyplinarne usunięcie z firmy za udział w proteście. Zachowają one dotychczasową grupę zaszeregowania, jednak 28 lutego zostaną zaproponowane im nowe warunki pracy. Część osób może otrzymać pracę nie w stoczni Gdynia, ale w należących do niej stoczni gdańskiej lub stoczni elbląskiej
Początkowo stoczniowcy wysunęli 13 postulatów socjalnych. W ciągu tygodnia z około 1000 protestujących grupa ta zmalała do około 40 osób W trakcie protestu, po tym, jak rozpoczęły się zwolnienia, strajkujący domagali się jedynie przywrócenia do pracy usuniętych. 13 postulatów ma być negocjowanych z zarządem firmy w późniejszym terminie przez wszystkie trzy związki zawodowe działające w stoczni. 

Zwolnienia dyscyplinarne otrzymali w piątek trzej liderzy Związku Zawodowego Pracowników Stoczni Gdynia "Stoczniowiec", którzy popierali akcję protestacyjną w zakładzie. Według zarządu firmy, byli oni organizatorami nielegalnego strajku. Wręczono nam zwolnienia dyscyplinarne w trybie natychmiastowym. Ten zarząd zachowuje się jak na prywatnym folwarku i nic sobie nie robi z polskiego prawa - powiedział przewodniczący ZZ "Stoczniowiec" Leszek Świętczak. Zapowiada on, że sprawę odda do sądu, gdyż nie można zwolnić liderów związku zawodowego. Zaprzecza też, jakoby "Stoczniowiec" był organizatorem akcji protestacyjnej, która zakończyła się blisko tydzień temu.

Trzy osoby, liderzy "Stoczniowca", otrzymali dzisiaj zwolnienia dyscyplinarne - potwierdza rzecznik prasowy Stoczni Gdynia Mirosław Piotrowski. Według niego, nie może być tu mowy o złamaniu prawa. Zdajemy sobie sprawę, że ta sprawa trafi do sądu i tam przedstawimy dowody - mówi pytany o argumenty na poparcie tej tezy. 
Budżet województwa

25.02. Sejmik zatwierdził budżet woj. podkarpackiego. Radni wybrali też Władysława Ortyla wicemarszałkiem województwa, zaś zgłoszony przez marszałka Bogdana Rzońcę na członka zarządu województwa Henryk Sobolewski przepadł w głosowaniu.

Budżet wyniesie 250 mln 220 tys. 829 zł. - To budżet więcej niż skromny, bo rząd radykalnie zmniejszył dotacje i subwencje.

Prawie o połowę obcięto środki na remonty wałów i urządzeń przeciwpowodziowych. Także o 50 % ucięto pieniądze na przewozy regionalne PKP. Radykalnie, bo aż o 80 % zmniejszono środki w ramach kontraktu wojewódzkiego. Zdaniem radnych oszczędności proponowane przez rząd zostały posunięte do granic absurdu. Przykładowo - szpitale, zarówno wojewódzkie jak i terenowe zostały potraktowane jak przedsiębiorstwa produkcyjne i muszą płacić podatek od nieruchomości. Wojewódzkiemu szpitalowi specjalistycznemu ten podatek wzrósł aż o 500 % Na jeden szpital w Lubaczowie rząd przeznacza 9 mln zł, zaś na cały kontrakt wojewódzki proponuje się 20 mln zł

Na 28 marca przewidziano termin podpisania kontraktu wojewódzkiego z rządem, ale nie wiadomo czy do tego dojdzie - mówił marszałek Bogdan Rzońca. - Nie wiadomo, na co przeznaczyć bardzo skromne środki: na oświatę, czy na służbę zdrowia. Zdaniem marszałka, taka polityka finansowa rządu świadczy, że obecna koalicja chce ukrócić samorządność i powrócić do centralnego sterowania. 30 radnych opowiedziało się za przyjęciem budżetu, zaś 16 wstrzymało się od głosu.

Autobusy szynowe

W innej uchwale radni upoważnili zarząd województwa do zaciągnięcia zobowiązania dotyczącego zakupu dwóch autobusów szynowych do przewozów pasażerskich. W tym roku postanowiono zakupić jeden pojazd, którego koszt wyniesie 4 mln zł. Radni wskazywali, że takie pojazdy powinny wykonać zakłady z naszego regionu, np. Autosan, albo Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego w Gniewczynie Łańcuckiej. Jednak przewodniczący Sejmiku, Zdzisław Banat, stwierdził, że każdy może zgłosić się do przetargu, który przewidziano na 28 bm.

Wybory uzupełniające

Sporo emocji wywołały też wybory uzupełniające do zarządu woj. podkarpackiego. Kandydat marszałka Rońcy na członka zarządu, arch. Henryk Sobolewski, przepadł w wyborach. "Za" głosowało 21 radnych, "przeciw" było 23.  W drugim głosowaniu wybierano wicemarszałka województwa. Władysław Ortyl, dotychczasowy członek zarządu woj. podkarpackiego, uzyskał poparcie 29 radnych. Przeciw było 11, zaś 5 wstrzymało się od głosu. Sejmik przyjął także rezolucję, w której zaprotestował przeciw redukcji środków na kontrakt wojewódzki. - Woj. podkarpackie jest jednym z najbardziej poszkodowanych regionów - podkreślili radni. @”SN”.

Działki dla Caritas i Politechniki

25.02. Radni wojewódzcy jednogłośnie zgodzili się na przekazanie Politechnice Rzeszowskiej 2-hektarowej działki w Jasionce (gm. Trzebownisko) za 1 procent jej wartości, czyli za 5900 zł (wartość rynkowa działki wynosi 590 tys. zł). Również z jednoprocentowej bonifikaty skorzysta Caritas Archidiecezji Przemyskiej, który za nieco ponad 2700 zł będzie mógł kupić budynek wraz z 25-arową działką. w Krośnie przy ul. Grodzkiej o powierzchni prawie 25 arów wraz z budynkiem, który służył kiedyś miejscowemu szpitalowi wojewódzkiemu. Teraz nieruchomość jest już szpitalowi zbędna. Caritas chce tam zorganizować centrum charytatywne: hospicjum, świetlicę socjoterapeutyczną dla dzieci oraz noclegownię dla bezdomnych. "Budynek wymaga generalnego remontu i nakładów finansowych" - napisał w uzasadnieniu do uchwały Andrzej Janas, zastępca dyrektora departamentu geodezji, transportu i gospodarki mieniem w urzędzie marszałkowskim. 

Druga sprawa dotyczy  bezprzetargowej sprzedaży nieruchomości dla Politechniki Rzeszowskiej. To działka o powierzchni nieco ponad 2-hektary z obiektami starego portu lotniczego w podrzeszowskiej Jasionce. Od samorządu wojewódzkiego dzierżawi ją Przedsiębiorstwo Państwowe "Porty Lotnicze", ale nieruchomość jest lotnisku zbędna i wypowiedziało umowę dzierżawy. Nieruchomość została wyceniona na 590 tysięcy zł. Urząd marszałkowski proponuje, by sprzedać ją politechnice z 75-procentową bonifikatą. – za 147,5 tys. zł .@”GwRz”. 
SN”27_02_2002
Najpierw planowano, że uczelnia będzie mogła kupić działkę za 25 procent wartości. Jednak po wniosku Wojciecha Buczaka, szefa klubu radnych Porozumienia Prawicy, zdecydowano, że Politechnika Rzeszowska kupi ją z 99-procentową bonifikatą. @”
Spis powszechny

W województwie podkarpackim narodowym spisem ludności i mieszkań oraz powszechnym spisem rolnym zostanie objętych 2 mln 130 tys. osób, ponad 588 tys. mieszkań, 660 tys. gospodarstw, 212 tys. gospodarstw rolnych oraz 174 działki rolne. Cały region został podzielony na niespełna 9 tysięcy obwodów spisowych, z których każdy liczy 56 mieszkań. O tym, kto będzie rachmistrzem, decydują prezydenci, burmistrzowie i wójtowie gmin. 

Rachmistrz musi być osobą godną zaufania, co najmniej ze średnim wykształceniem, zdać test zawierający pytania, które później powtórzą się w formularzach spisowych. Powinna być to osoba komunikatywna. Mogą zarobić za spisanie ok. 50 gospodarstw ok. tysiąca zł. Brutto.

Zainteresowanie pełnieniem funkcji rachmistrza jest ogromne i niektóre gminy pozamykały już listy kandydatów, choć jest to niezgodne z przepisami. Gminni komisarze spisowi powinni sporządzić listy kandydatów na rachmistrzów do 29 marca. Przeprowadzone spisy będą kosztować około 650 mln zł. Spis rolny i spis ludności przeprowadzane w jednym czasie to ewenement w skali światowej. Takiego zadania nie podjął się żaden innych kraj. 

Szczegółowe informacje na temat spisów powszechnych można znaleźć m.in. na stronie internetowej Podkarpackiego Urzędu Wojewódzkiego - (www.uw.rzeszow.pl) w części "ogłoszenia". 

Spisy, podobnie jak w całej Polsce, przeprowadzane będą od 9 do 15 maja. Wcześniej rachmistrz odwiedzi podlegające mu mieszkania, zostawi informacje o spisie i umówi się z mieszkańcami na konkretny termin. Urzędnicy apelują do mieszkańców, aby nie zamykali drzwi swoich domów przed rachmistrzami. Każdy z nich będzie miał identyfikator, w domu ankietowanego zabawi nie dłużej niż godzinę.

Kto zarobi na spisie?  

Zastanawia się prasa  Bezrobotni, czy sprytni urzędnicy ?

Miało być 9 tys. miejsc pracy dla bezrobotnych z minimum średnim wykształceniem i wynagrodzenie 1 tys. zł brutto. Władze gminne wcale jednak nie zamierzają dzielić się z bezrobotnymi pieniędzmi przeznaczonymi na spis powszechny. Wprawdzie Generalna Komisja Spisowa wyraźnie mówi, by były to osoby bezrobotne z kwalifikacjami, a takie na pewno można znaleźć. Nie można jednak  burmistrzom, wójtom czy prezydentom wskazać, kogo mają zakwalifikować do przeprowadzenia spisu. Najczęściej więc będą to osoby bliskie urzędowi, tym bardziej, że liczba chętnych, składających podania,  kilkakrotnie przewyższa zapotrzebowanie. 

W Raniżowie podań leży już ponad 200, rachmistrzów potrzebują 30, w Boguchwale potrzeba 80 rachmistrzów, podań jest już 150. Wg@”N”A.GIEROŃ 

Pomysł

Resort pracy wymyślił, że bezrobotny absolwent studiów wyższych będzie pracował za darmo, a w nagrodę zostanie przyuczony do zawodu. Zgodnie z planowaną ustawą o pożytku publicznym absolwenci, głównie szkół wyższych, mają pracować jako wolontariusze. Za pracę, najlepiej w instytucjach użyteczności publicznej, nie otrzymają wynagrodzenia, ale będą mieć opłacane składki ZUS.

Resort ten proponuje także, by młodym ludziom, którzy pierwszy raz podejmują pracę, płacić mniej niż pozostałym pracownikom. W pierwszym roku ich wynagrodzenie wynosiłoby 80 %, a w drugim 90 % obowiązującej minimalnej płacy. Dziś minimalna pensja wynosi 760 zł brutto. Gdyby propozycja resortu zaczęła obowiązywać od dziś, młody człowiek po szkole za miesiąc pracy otrzymałby - według nowych zasad - nieco ponad 500 zł.

W zwalczaniu bezrobocia mają pomagać kursy, szkolenia i poradnictwo zawodowe, na które osoby bez pracy mogą liczyć przychodząc do powiatowych urzędów pracy. Ale i te formy przeciwdziałania bezrobociu nie zawsze zdają egzamin.

Można wskazać w naszej gminie osoby, które odbyły już po kilka takich kursów  i nic, pracy nie mają. Można też wskazać osoby, które zarabiają mniej niż 500 zł miesięcznie, pracując na cały etat i dojeżdżają ć do Przemyśla. Można, ale po co? Oni sami się do tego nie przyznają, bojąc się, by nie straciły tegoco mają.  Ale są też inni, zarabiający dziesięciokrotnie więcej i narzekający na ciężkie czasy. 

Bezrobotni do lasów!

Minister środowiska Stanisław Żelichowski zapowiedział w Poznaniu że będzie możliwość  zatrudnienia bezrobotnych przy sprzątaniu lasów w ramach prac interwencyjnych 
"Wiele regionów stawia na turystykę. Nie da się zaprosić turystów do wypoczynku w zaśmieconych lasach. Wspólnie z Ministerstwem Pracy planujemy uruchomienie sezonowych prac, podczas których zatrudnienie znajdą bezrobotni. Jednocześnie, aby oczyszczone lasy nie zostały natychmiast zabrudzone, zamierzamy ze środków Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska zatrudnić 2 tysiące osób, które wspomogę straż leśną i leśniczych w pilnowaniu porządku" - powiedział Żelichowski.

Oba programy są we wstępnej fazie opracowań. Nie wiadomo, ilu bezrobotnych znajdzie zatrudnienie przy sprzątaniu lasów. Ministerstwo zbiera informacje o zapotrzebowaniu na tego typu pracę w nadleśnictwach. "Na podstawie tych informacji i szacunkowych danych o ilości śmieci w lasach wyliczymy, ilu pracowników będzie potrzebnych w tym programie" - powiedział Żelichowski. Program ruszy prawdopodobnie po Wielkanocy. Pierwsze prace porządkowe zostaną zorganizowane w lasach przy głównych ciągach komunikacyjnych. Następnie posprzątane zostaną dzikie wysypiska w lasach państwowych, parki narodowe oraz inne obszary leśne.

Żelichowski chce, aby wysprzątanych lasów pilnowali bezrobotni absolwenci szkół leśnych. "Chcemy zatrudnić dwa tysiące bezrobotnych, absolwentów szkół leśnych, którzy wspomogą leśników i straż leśną w pilnowaniu porządku" - zadeklarował minister. Według tego projektu, miejsca pracy absolwentów byłyby finansowane w pierwszym roku przez Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska, a w dwóch kolejnych przez Lasy Państwowe.

Pijak do dymisji

Henryk Pieniążek, starosta powiatu przeworskiego, bohater naszej poniedziałkowej publikacji pod tytułem "Druga pijacka szarża pana starosty", starostą już nie jest. Według słów przewodniczącego Rady Powiatu Przeworskiego, Pieniążek podał się do dymisji. 

23.02. starosta Pieniążek jechał samochodem marki Daewoo Lanos drogą E-40 w kierunku Łańcuta. Pewnie by do celu podróży dojechał, gdyby nie pomyliły mu się pasy ruchu. W Kosinie starosta zjechał nieco na lewo i napotkał tam nadjeżdżającego z przeciwka poloneza. Mimo wysiłków Tadeusza P., który kierował polonezem (próbował odbić w lewo), auta zderzyły się. Pieniążek próbował uciec z miejsca zdarzenia. 
Powrót Wałęsy

Ewa Szumańska pisze w „Tygodniku”:

Radość i prawdziwe wzruszenie, kiedy wśród niosących olimpijską flagę przedstawicieli pięciu kontynentów – zobaczyłam Lecha Wałęsę. Europa i świat pamiętają o nim, jedynie we własnym kraju jest w dobrym tonie okazywać mu lekceważenie (jakiś urzędnik ,,od sportu” robi to nawet tam, w Salt Lake City).

Wałęsa nie sprawdził się ani w wyborze współpracowników, ani w grach politycznych, ani w konstruowaniu politycznej sceny. Sprawdził się za to jako przywódca narodu, w czasie dla tego narodu najtrudniejszym i najważniejszym.

Od przeszło dziesięciu lat obserwuję z daleka tłok przed drzwiami, które prowadzą do Historii. Przebieranie nogami, przepychanki, miny, efektowne szturmy, sprytne wybiegi i wzajemne zadeptywanie się. Mam wrażenie, że nikomu nie udało się dotąd nawet uchylić tych drzwi.  A Wałęsa jest już w środku.

Świadectwo ważna jak i egzamin

Według rozporządzenia ministra edukacji przy przyjęciu do szkoły ponadgimnazjalnej oceny na świadectwie ukończenia gimnazjum będą tak samo ważne jak wyniki egzaminu gimnazjalnego. Nowelizacja nie wnosi zasadniczych zmian w sposób rekrutacji do szkół ponadgimnazjalnych w stosunku do rozporządzenia z ub.r. Wydanie jej było jednak konieczne, gdyż zmieniona została struktura szkół ponadgimnazjalnych.

Zgodnie ze znowelizowanym rozporządzeniem, o przyjęciu do szkoły ponadgimnazjalnej decydują: liczba punktów uzyskanych przez kandydata za oceny na świadectwie z wybranych przedmiotów i za inne osiągnięcia odnotowane na świadectwie ukończenia gimnazjum oraz liczba punktów za wyniki egzaminu gimnazjalnego. (an) 

Uzgodniono sprzedaż ziemi

[image: image17.png]


Goszczący w Warszawie komisarz Unii do spraw rozszerzenia Guenter Verhe ugen jest zadowolony z roz mów na temat kupna ziemi Powiedział, że wicepremier Jarosław Kalinowski zapro ponował konkretne rozwią zania problemu sprzedaży ziemi w Polsce rolnikom indywidualnym z krajów Unii Europejskiej

Zadowolony jest też premier Miller: Pozwoli to zakończyć negocjacje w tej dziedzinie w przewidzianym terminie 22 Guenter Verheugen powiedział, że spodziewane korzyści dotyczą całego narodu, a nie poszczególnych grup interesów. Zapewnił, że w pierwszym roku członkostwa Polska nie będzie wpłacała do unijnej kasy więcej niż z niej otrzyma. Rząd  jeszcze w tym tygodniu zajmie stanowisko w sprawie liczenia okresu dzierżawy unijnym rolnikom należącej do obszaru negocjacji. Polska uzyskała od Unii Europejskiej obietnicę zgody na 7 i 3-letnie okresy ochronne na zakup ziemi dzierżawionej w zależności od regionu. Czy ten 3 albo 7-letni okres dzierżawy liczyć od momentu zawarcia umowy z dzierżawcą, czy od momentu wejścia Polski do Unii Europejskiej. – trwa dyskusja, Unijni rolnicy dzierżawiący i uprawiający ziemię w Polsce w formie spółek prawa handlowego nie będą mogli liczyć okresu dzierżawy niezbędnego do nabycia tej ziemi na własność od momentu podpisania umowy - zdecydował w piątek wieczorem rząd. 

Dlatego ci indywidualni rolnicy z krajów Piętnastki, którzy są w spółkach prawa handlowego, będą musieli przekształcić swoją umowę. 

Prawo do nabycia ziemi będą mieli rolnicy, dzierżawiący polską ziemię i samozatrudniający się w tych gospodarstwach, po 3 lub 7 latach dzierżawy - w zależności od województwa. Dodatkowym warunkiem jest to, że przez ten czas bez przerwy legalnie zamieszkują w Polsce.

Uciekający pacjenci

W doskonale wyposażonym Szpitalu Wojewódzkim leczy się sporo Ukraińców, przyjeżdżają tu także Ukrainki, by urodzić dziecko. Większość jednak nie płaci za usługi. Niedawno z oddziału chirurgii uciekł Ukrainiec, który leczył się kilkanaście dni po ciężkim wypadku samochodowym jaki miał w Polsce. Nieprzytomnego przywieziono do szpitala, gdzie był 17 dni. „Dziękuję polskich lekarzom za uratowanie życia, ale nie mam z czego zapłacić za leczenie. Nie wiem, skąd wezmę pieniądze” – przyznał i zniknął

Tu jest lepsza opieka, lepiej wykształceni i wyposażeni lekarze. Zdecydowałam się urodzić w Polsce. Tym bardziej, że to moje pierwsze dziecko. Wiemy o kosztach, ureguluje je mój mąż - mówi mieszkanka Lwowa, która kilka dni temu urodziła syna. Przemyską placówkę poleciły jej koleżanki.

W ub. roku z 50 leczonych obcokrajowców, 31 nie zapłaciło. Koszty ich pobytu wynoszą od 150 zł za nieskomplikowany zabieg do 2,5 tys. zł za dłuższy pobyt. W skali roku są to duże kwoty - mówi Robert Choma, dyrektor szpitala, który wprawdzie cieszy się, że szpital ma dobrą opinię wśród obcokrajowców, ale też zasatanawia nad jakimś rozwiązaniem systemowym, np. ubezpieczeniem zdrowotnym pobieranym od osób przekraczających granicę. Teraz każda nierozliczona hospitalizacja idzie w straty szpitala.  Wg.@”N” N.ZIĘTAL 

Nowy program TVP

3 marca rozpocznie nadawanie nowy trzeci program tvp. Będą to przede wszystkim programy informacyjne oparte na zasadzie region-kraj-świat i publicystyka, ale też filmy i teleturnieje. Akcja promocyjna nowej anteny ruszyła na bazie dotychczasowej sieci pasm regionalnych w 12 miastach.

 Głównym programem informacyjnym ma być "Kurier", emitowany co godzinę. W zależności od pory emisji ma on trwać 3,5, 12 lub 26 minut. Informacje przygotowywać będą dziennikarze Telewizyjnej Agencji Informacyjnej, pracujący też dla "Wiadomości" i "Panoramy". Ponadto w programie ma się znaleźć dużo informacji regionalnych, przygotowywanych przez ponad 400 reporterów z 12 oddziałów i 4 ośrodków TVP.

Istotne miejsce w ramówce nowej Trójki ma zajmować publicystyka. Np. "Telekurier" - codzienny magazyn reporterski. Przed południem emitowane mają być rozmowy z "gościem dnia", będące wprowadzeniem do głównych tematów. Na antenie nowej Trójki pojawić ma się też m.in. "Przegląd gospodarczy", codzienny magazyn informujący o regionalnych wydarzeniach kulturalnych - "Regiony kultury", międzynarodowy magazyn "Świat". Codziennie pokazywane będą filmy fabularne, w weekendy będzie można zobaczyć dodatkowo teleturnieje i seriale.

Obecnie program III TVP dociera do 63 % ludności. Zmieniona Trójka ma być dostępna także w sieciach kablowych, co pozwoli na zwiększenie zasięgu do 80 %

Ponieważ będzie to już trzeci program wyraźnie  podporządkowany SLD, warto oglądać program  bardziej niezależny „tvn 24 godziny”

Ostatnio Lider SLD Józef Oleksy przegrał w Sądzie Najwyższym cywilny proces o ochronę dóbr osobistych z telewizją TVN, jaki jej wytoczył po tym, gdy nadała reklamówkę wyborczą ugrupowania "Ojczyzna", zdjętą w 1998 r. przez TVP.  W programie lektor mówił m.in., że AWS miała rozliczać tych, którzy kazali strzelać do własnego narodu, zaprzedali się obcym siłom; miała rozliczać nomenklaturowych krętaczy. W tym czasie pokazywano zdjęcia - kolejno - Wojciecha Jaruzelskiego, Józefa Oleksego i Ireneusza Sekuły.  Fakty TVN zrelacjonowały konferencję, podczas której liderzy "Ojczyzny" pokazali zdjęty przez TVP program. 

Powrót wiatraków

Na terenie gminy Rymanów działają dwie elektrownie wiatrowe. Teraz powstanie kilkudziesiąt następnych. Każda z elektrowni ma moc 160 kW. Ich właścicielami są osoby prywatne. Produkowana energia odbierana jest przez zakład energetyczny. 

Władze gminy planują powstanie jeszcze 25 takich elektrowni o mocy od 600 do 1.000 kW każda. Ze względu na bardzo korzystne warunki, potwierdzane wynikami badań, elektrownie wiatrowe staną się nowym, atrakcyjnym elementem krajobrazu gminy. 

Większość państw europejskich stworzyło już i realizuje rządowe programy rozwoju energetyki wiatrowej. Jest to najtańsza technologia wytwarzania energii. W Polsce działa dotychczas tylko kilkanaście pojedynczych elektrowni wykorzystujących siłę wiatru.  Władze gminy Rymanów twierdzą, że teren przez nie zarządzany za 2-3 lata będzie jednym z pierwszych, który wykorzysta najnowsze osiągnięcia technologii energetyki wiatrowej dla wzmocnienia ekonomicznego regionu.

Wytrwali ludzie

W zakładzie drzewnym "Meblosklejka", w Stachocinie, doszczętnie zniszczonym przez pożar 9 stycznia, dobiega końca przywrócenie firmy do życia.

Pisaliśmy o niezwykłej ludzkiej solidarności, przy odbudowie zakładu drzewiarskiego. Dziś, w miejscu zgliszcz, stoi już prowizoryczna hala, a w jej wnętrzu najcenniejsze prasy i urządzenia, które - wyciągnięte z ognia - przysposabia się do rozruchu. W niektórych pomieszczeniach ocalałych z pożaru rozpoczęto już produkcję. Na razie obejmuje to zaledwie kilka elementów, możliwych do wykonania na istniejących już urządzeniach. Szersza produkcja ruszy, gdy uda się uruchomić prasę membranową do gięcia mebli. Trzeba jednak wymienić w niej całą automatykę, która ucierpiała w pożarze.

Nie znalazł się nikt, kto zaoferowałby pogorzelcom pomoc finansową. Pracują całą rodziną od świtu do nocy. Byli pracownicy "Meblosklejki" zaglądają do firmy, pełni nadziei, że niebawem będą mogli podjąć w niej pracę. Odbiorcy elementów meblowych ze Strachociny ponaglają, czekając na pierwsze dostawy.

Biurokracja

Aby dziecko mogło zjeść w szkole darmowy obiad rodzice muszą wypełnić aż 16 stronicową  ankietę. Ale to nie wszystko. Pracownik socjalny wymaga jeszcze zaświadczeń, kto studiuje, o zarobkach rodziców a to kosztuje dodatkowo 40 zł za wystawienie dokumentów.  Jest to absurdalne, aby wymagania przy przyznawaniu darmowych obiadów były równie surowe, co przy wypłacaniu rent, zasiłków i zapomóg, a przecież pracownicy GOPS-u. doskonale wiedzą, kto potrzebuje pomocy, a kto chciałby finansowo wykorzystać opiekę społeczną.

Nawet jeżeli miesięczne wyżywienie dziecka kosztuje 50 zł, ankieta musi zostać wypełniona. Jednak za dokumenty nie należy płacić Wystarczy powiedzieć, że dokument potrzebny jest do GOPS-u, a zostanie wypisany bezpłatnie.  W tym roku nikt, ani GOPS, ani szkoły, ani rodzice nie są zainteresowani, by poinformować, czy i ile dzieci w krasiczyńskich szkołach korzysta z posiłków. 

Oszczędzają na receptach

Kasa chorych aby mogła kontrolować sprzedaż leków refundowanych wymaga od aptekarzy czytników, ale nie może za nie zapłacić. Koszt jednego urządzenia wynosi  1000 zł. Numerowane recepty na leki refundowane Podkarpacka Regionalna Kasa Chorych wprowadziła 1 lipca ub.r. Wtedy też na wszystkich receptach pojawiły się kody kreskowe identyfikujące m.in. lekarza i zakład opieki zdrowotnej. Od tego samego dnia obowiązuje również rozporządzenie o gromadzeniu i przekazywaniu danych do kasy. 

W 2001 r. PRKCh na refundację leków wydała blisko 239 mln zł, tj. ok. 20 proc. swojego budżetu. Jednak czytniki - cena jednego wynosi ok. 1000 zł - aptekarze musieli kupić z własnej kieszeni. Kasa nie dopłaciła do zakupu tych urządzeń, bo może finansować tylko świadczenia zdrowotne. 

Komputer, kasa fiskalna, to urządzenia, których potrzebujemy. Natomiast czytniki są nam zbędne. Niestety, możemy tylko ponarzekać, bo obowiązek ich zakupu nałożyła na nas ustawa. Właściciele niemal wszystkich regionalnych aptek kupili czytniki. Urządzeń nie mają tylko apteki, które nie zdążyły się zaopatrzyć w komputery, ale takich w Podkarpackiem jest niewiele. @I.BALICKA 

Bircza zwalcza bezrobocie

Władze gminy i starostwa zorganizowały „Birczańskie forum gospodarcze”, które starało się  odpowiedzieć na pytanie: jak aktywizować lokalną gospodarkę i bezrobotnych? 

Wśród tych, którzy wiedzą jak to zrobić, znaleźli się m.in.: wicewojewoda podkarpacki Kazimierz Surowiec, przewodniczący sejmiku wojewódzkiego Zdzisław Banat, posłowie - Marek Kuchciński (PiS) i Mieczysław Kasprzak (PSL), kierowniczka powiatowego urzędu pracy Iwona Kurc-Krawiec, dyrektor rzeszowskiej Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa Leszek Kisiel i zastępca dyrektora rzeszowskiego oddziału Agencji Własności Rolnej Skarbu Państwa Jadwiga Kisielewicz. Główny problem gminy Bircza to bezrobocie wśród byłych pracowników PGR, stąd obecność przewodniczącego Związku Byłych Pracowników PGR Jerzego Łosia. 

W 2001 r. na 6683 zarejestrowanych w powiecie przemyskim bezrobotnych zamieszkałych na wsi, ponad 11 procent (767 osób) stanowili mieszkańcy gminy Bircza. Tylko co czwarty z nich ma prawo do zasiłku, co trzeci to człowiek młody (15-24 lat), a dwie trzecie to osoby z tylko podstawowym lub zawodowym wykształceniem.

Wśród recept na aktywizację i pomoc birczańskim bezrobotnym, wymienianych przez gości forum, znalazły się m.in.: produkcja biopaliw (poseł Kasprzak), turystyka i uzdrowisko (wójt Góralewicz), dożywianie dzieci, akcje stypendialne i program aktywizacji byłych pracowników PGR (wicedyrektor AWRSP Jadwiga Kisielewicz). Propozycję dyrektora BGŻ Jana Bartmińskiego, że bank ufunduje dziesięciorgu dzieci z Birczy dwutygodniowy pobyt w Warszawie, została przez salę przyjęta oklaskami (chociaż niektórzy przebąkiwali, że lepiej byłoby dać wszystkim dzieciom na margarynę do chleba).  @”N”. 

Marzenia czy plany?

W ciągu pięciu lat, zamiast dziurawego asfaltu oraz popękanych płytek, ulice i chodniki Przemyśla pokryje kostka kamienna lub betonowa. Póki co, brakuje jednak pieniędzy na zwyczajne posprzątanie. 

Na początku lutego prezydent Przemyśla Marian Majka, wiceprezydent Jerzy Gruszecki, naczelnik Wydziału Gospodarki Komunalnej Mieczysław Madejowski oraz dyrektor Zarządu Dróg Miejskich Jacek Cielecki zapoznali lokalnych dziennikarzy z "wizualizacją projektu rewitalizacji nawierzchni ulic". Na kolorowych tablicach zademonstrowany został stan nawierzchni kilku ulic Starego Miasta z października 2001 r. oraz komputerowy projekt ich wyglądu po rewitalizacji. 
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Mieszkańcy Przemyśla mogą zapoznać się z komputerowymi wizualizacjami projektów w holu przemyskiego magistratu. Na pytanie, czy do zakończenia rewitalizacji (która potrwa kilka lat) nie można by chociaż pozamiatać obecnie zalegającego na ulicach i chodnikach piasku, odpowiedź brzmiała: - Jeżeli chodzi o sprzątanie, robimy co w naszej mocy. Budżet na zimowe utrzymanie ulic mamy określony, a musimy spodziewać się nawrotu zimy.

Apel proboszcza 

do bezżennych parafian

Coraz mniej osób okazuje zainteresowanie małżeństwem. Liczba „starych kawalerów i panien” rośnie w tempie zatrważającym. Dlatego pomyślałem sobie, że należałoby do tych osób skierować jakiś apel, aby spróbowali swojej decyzji o trwaniu z bezżenności nadać jakąś motywację religijną.  Aby tego stanu, niewątpliwie szczególnego i nietypowego, jednak w odpowiedni sposób podjęty, nie przeżywali jako „dopustu Bożego” i nie pomstowali na cały świat, ale by stał się on płodny wewnętrznie i zewnętrznie. To poniższe ze strony internetowej:

Pan Jezus powiedział o bezżenności: Są niezdatni do małżeństwa, którzy z łona matki takimi się urodzili; i są niezdatni do małżeństwa, których ludzie takimi uczynili; a są i tacy bezżenni, którzy dla królestwa niebieskiego sami zostali bezżenni. Kto może pojąć, niech pojmuje! Mt 19, 12

Jezus przedstawia trzy przyczyny samotności człowieka, dwie negatywne: takimi się urodzili oraz ludzie takimi uczynili i jedna pozytywną : dla królestwa niebieskiego sami zostali bezżenni. 

Jezus nie wspomina o jednym powodzie, który wydaje się być bardzo rozpowszechnionym w dzisiejszych czasach. Nie wymienia bowiem tych "którzy nikogo nie znaleźli". Bo w Izraelu zdarzało się to wyjątkowo w czasach Jezusa.

Przypatrzmy się tym czterem powodom.

Pierwszy przypadek kojarzy się z jakimś defektem organicznym lub umysłowym. Można się bowiem urodzić z wadą, chorobą, która uniemożliwia wejście w związek małżeński. 

Druga przyczyna mówi o tym, co może spotkać człowieka po urodzeniu, ale o ile w pierwszym przypadku mieliśmy na uwadze przyczyny raczej organiczne, to teraz wysuwają się na czoło przyczyny natury psychologicznej (orientacja seksualna, bloki), które zamykają człowieka na małżeństwo. Oczywiście może się zdarzyć i okaleczenie. Znacznie częściej mamy jednak do czynienia ze zranieniami psychicznymi.

W pierwszym rzędzie są to rany z dzieciństwa. Kto wychowywał się bez miłości, nie miał normalnej i zdrowej rodziny, może mieć trudność z nawiązaniem kontaktu z drugim człowiekiem., w tym również a przede wszystkim z potencjalnym kandydatem na małżonka. Wynikiem tego jest często niezdolność do nawiązania znajomości lub zrywanie przyjaźni ledwie się rodzącej, obawa przed  dłuższym i bliższym kontakciepsychicznym.. 

Nie wymienimy tu wszystkich przyczyn, inne ważne to: zranienia seksualne, bardzo często związane z inicjacją seksualną, zwykle przedwczesną, brak porządnego wychowania do życia (zaradność, odpowiedzialność). Nieśmiałość to również objaw zranień z wczesnego dzieciństwa. Zniechęcić może również porzucenie przez ukochaną osobą, nieszczęśliwa miłość z okresu dojrzewania.

Trzeci powód negatywny, nie wymieniony przez Jezusa, „Nikt mnie nie chce”, wydaje się najczęstszy, ale tylko pozornie. Wiele osób, które "szukały lecz nie znalazły" to w rzeczywistości osoby tak naprawdę szukające tak, aby nie znaleźć. Osoby te mająkompleksy, do których same nie chcą lub nie mogą się przyznać (bo ich naprawdę nie widzą). Osoby te deklarują chęć zawarcia związku, ale tak naprawdę nie robią nic, aby znaleźć odpowiedniego człowieka. Często dyskredytują potencjalnych kandydatów "na wejściu" lub zrywają związek po pewnym czasie wynajdując jakiś pretekst. Czasem doprowadzają do tego, że partner nie wytrzymuje i to on/a zrywa. Wina zawsze jednak leży po drugiej stronie. To postępowanie doprowadzające do "bycia porzuconym" nie jest bynajmniej świadomym procesem. 

Trzeba tu jeszcze wspomnieć grupę ludzi, którzy nie mogą wejść w związki z powodu ... swego egoizmu. Są egocentrykami i nie mogliby funkcjonować w relacji zależności od drugiego człowieka (finansowej, czasowej, emocjonalnej). Im dobrze „przy mamusi: opierze, oporządzi, i nawet pieniędzy nie bierze. Takie osoby po prostu nie mogłyby się nagiąć do drugiego - stąd wybierają samotność (świadomie lub nieświadomie) lub też są na nią skazane, bo nikt z nimi nie wytrzymuje na dłużej. Ta ostatnia grupa wydaje się być całkiem liczna i typowo znajdują się w niej jedynacy lub najmłodsze dzieci z rodzeństwa (co nie jest oczywiście zasadą). Inna sprawa, że egoizm zamyka także na inne powołania. Strach pomyśleć o starości tych osób.

Nie można zaprzeczyć, że są jednak osoby, które mimo starań pozostają samotne.

Ostatnia kategoria obejmuje tych, którzy wybrali inną wartość niż małżeństwo w sposób świadomy i dobrowolny. I, o ile Jezus miał tu na myśli tych, którzy poświęcają się Królestwu Bożemu, to jednak w dzisiejszych czasach widzimy ludzi którzy wolą być sami, aby robić karierę, móc w sposób nieograniczony realizować swoją pasję lub hobby. Czasem ulegają filozofii niewchodzenia w trwałe związki.

Na końcu zajmę się specyficznym powołaniem: celibatem dla Królestwa.

Ożenić się nie mogę  Co mam robić?

Przede wszystkim należy zaufać Opatrzności! Ufać i wierzyć Bogu, Który jest Miłością. Historia człowieka, i ta zaplanowana przez Boga i ta tylko przez Niego dopuszczona, jeśli ją przeżywamy z Bogiem, jest zawsze dla nas dobra.  Warto jednak popatrzeć na siebie krytycznie  i pomyśleć, czy nie należę do  jakiejś grupy wyżej opisanej.

Choć zatem nie należy obsesyjnie podchodzić do nierozwiązanej kwestii powołania to jednak trzeba się tym zająć. Nie wolno "przespać" czasu, który jest dany na to, aby się zająć tą sprawą. Ten czas nie trwa wiecznie!!!
Ciemność i ból pojawiają się na drodze każdego człowieka, nie tylko bezżennych, bo one warunkują rozwój. Bez kryzysu nie ma dojrzewania, nie ma dojrzałości. Bezżennym nie wolno mylić pokoju serca z wytłumieniem problemu. Tak, problemu. Bo nie odnalezione powołanie jest problemem. Trzeba to otwarcie powiedzieć. Można o nim zapomnieć, przyzwyczaić się do niego, ale zatrzyma nas w drodze. Kto tego problemu nie rozwiąże, zostanie starą panną lub starym kawalerem!

Podkreślmy to jeszcze raz: nie wolno wytłumiać napięcia związanego z nie rozeznanym powołaniem. Właśnie to napięcie warunkuje odnalezienie drogi życiowej, ono jest niezwykle nośne, gdy jest przeżywane z Bogiem. Gdy pamiętamy o tym, że Bóg jest miłością: jeszcze nie rozpoznane miejsce w życiu, w Kościele, w społeczeństwie staje się prezentem przygotowanym przez Stwórcę. Potrzeba jednak trochę odwagi i pracy wewnętrznej, aby go rozpakować. Potrzeba być odważnym, cierpliwym i ... dyspozycyjnym! "Powiedz Panie czego chcesz?" A Bóg odpowiada: "Chcę Twojego szczęścia!"

Jedna z dróg do tego szczęścia, najbardziej oczywista, to droga małżeństwa. Osoby bezżenne, które kierują się ku małżeństwu powinny przyjrzeć się sobie i swojemu postępowaniu. Trzeba sobie uczciwie odpowiedzieć na pytanie: co konkretnie 

robię, aby znaleźć współmałżonka? 

Bardzo częstym jest zupełnie odrealnione przekonanie, że wystarczy jedynie modlitwa, że przyszły mąż/ żona powinien być dany od Boga, przez, co rozumie się fakt, że powinien sam, w sposób niemalże cudowny stanąć na drodze osoby poszukującej. Tak się rzeczywiście czasem zdarza, ale nie jest to bynajmniej reguła.

Małżonka trzeba aktywnie szukać! Często się natomiast zdarza, że aktywne poszukiwanie jest odbierane, jako poniżające, łamiące przeznaczenie, etc, w każdym razie poszukiwania raczej nie kojarzą się dobrze. Poszukiwanie jest też trudne ponieważ wymaga zmierzenia się z tematem, uderza w pychę poszukującego. Jednak zdrowy rozsądek, a nawet Pismo Święte podpowiada coś wręcz przeciwnego: "szukajcie, a znajdziecie!" Poszukiwania oczywiście nie wykluczają modlitwy. Szukać to postawa aktywna: trzeba poszerzać kręgi znajomości, "wychodzić" do ludzi, poznawać nowe środowiska, zajrzeć do tego, czy tamtego duszpasterstwa, pójść na pielgrzymkę, etc. 

Takie podejście do sprawy wymaga jednak uczciwości w stosunku do samego siebie: może trzeba poszukać uzdrowienia, nawet pomocy psychologicznej, aby otworzyć się na związek, życie seksualne, posiadanie potomstwa, podjęcie odpowiedzialności. Może trzeba po prostu przestać być egoistą!!! Może trzeba zadbać o swój wygląd zewnętrzny, sposób mówienia, czy zachowania, zmianę fryzury etc. To także może okazać się ważne, czasem - decydujące!

Być może brama do małżeństwa nie otworzy się , ale to można stwierdzić dopiero po tym jak się w nią kołatało! A to znaczy zrobić wszystko, co po ludzku jest możliwe. Wcześniej nie można tego stwierdzić. Oczywiście, że to nie jest łatwe, toczy się jednak walka o całe życie!

Wróćmy teraz do Ewangelii, nie znamy powodu, dla, którego Jezus nie wspomina o tych, "którzy nikogo nie znaleźli". Jeśli pomija świadomie tę grupę, to trzeba przyjąć, że jest pewien wiek (dla każdego różny, ale nieprzekraczalny i bynajmniej raczej nie oscylujący w granicach 60-tki ), w którym należy spojrzeć prawdzie w oczy i przyjąć fakty ze swego życia.  Świat nazywa taki stan starokawalerstwem, staropanieństwem. W Kościele jednak taki stan nie istnieje! 

Jest zatem krok do zrobienia. Niezależnie już od powodu (zewnętrznego czy wewnętrznego, chyba, że jest nim egocentryzm): "Nie znalazłem, nie znalazłam współmałżonka". 

Co dalej? 

W pewnym wieku należy sobie uświadomić: pozostanę samotny/samotna. Może to Pan Bóg upomina się o moją rękę? Jest On wprawdzie Oblubieńcem wszechmogącym, ale i nieskończenie pokornym. On również szuka Oblubienicy! Staje jednak na końcu kolejki do serca człowieka i szepcze: "Jeśli nie inny człowiek, to może Ja?" Bóg musi czasem "wychodzić" sobie miłość człowieka.

Ale spokojnie! Nie chodzi mi o śluby zakonne! Można zauważyć pewne stopnie relacji oblubieńczej:

1. Pierwszy nazwijmy umownie "podjętą bezżennością" 

2. Drugi prywatną konsekracją (prywatnym ślubem celibatu) 

3. Trzeci - konsekracją publiczną (ślubem celibatu wg. Kanonu prawa). 

Trzeci stopień może dotyczyć osoby pozostającej w świecie lub przypisanej do konkretnej wspólnoty zakonnej, instytutu, wspólnoty świeckiej (ślub we wspólnocie)  Ze względów praktycznych – nie mam przekonania by kogoś to dotyczyło  stopień drugi i trzeci pomijam> Zajmę się jedynie pierwszym.

1. "Podjęta bezżenność", choć prawnie jest jeszcze otwarta na małżeństwo to jednak jest już pewnego rodzaju wyborem. Powinna być wyborem świadomym, podjętym, a niekarą boską. To duża różnica! Dopiero bowiem wybór stwarza możliwość dalszego rozwoju, wzrostu w miłości i dojrzałości. Nawet jeśli wybieram to, co jest mi zadane, a nawet to, na co jestem "skazany".

Osoba w tym stanie nie szuka już kandydatów i decyduje się na pozostanie w stanie bezżennym. Taka decyzja uskrzydla człowieka jeśli jest związana z drugim konkretnym wyborem: powołania w Kościele, społeczeństwie, dla swojej rodziny itp. W każdym razie wybieram - albo tylko przyjmuję - samotność nie z samolubstwa, ale aby komuś pomóc, komuś usłużyć.  

Jest tyle potrzeb w świecie. Każdy stan ma prowadzić życie ofiarne: małżonkowie przyjmując potomstwo, choć nie tylko. Bezżenni mają w sposób obiektywny więcej czasu i mają go po coś! Nie mogą go zmarnować na siebie, bo przegrają życie. Charakterystyczne "dziwaczne" postawy starych panien i kawalerów są właśnie konsekwencją koncentracji na sobie, braku ofiarności w życiu. A więc podjęta bezżenność jest związana z rozpoznaniem konkretnej służby człowiekowi: choremu, biednemu, sierocie, w więzieniu, niewierzącemu (służba w ewangelizacji, nauczanie religii, pogłębienie szlachetnego życia zawodowego, służba w parafii i wspólnocie, czy wreszcie życie ofiarne, ukryte, w głębszym ubóstwie, czasem w chorobie, życie głębszą modlitwą, codzienną Eucharystią staje się terenem miłości. 

Bezżenny z wyboru wie, że miłować Pana Boga, to miłować bliźniego i odpowiada na palące potrzeby świata, który go otacza. Ma do tego łaskę i czas. Hospicja, Caritas, PCK i własne inicjatywy czekają! Wybór zakłada: decyzję - konkret i wierność temu wyborowi. 

Nie wolno zatem przegapić swojego czasu i swojego dzieła, bo równałoby się to ze staropanieństwem/ starokawalerstwem! Im więcej służby i ofiary, tym więcej szczęścia i wolności! Przy czym służba i ofiara muszą być realne - inaczej nie nastąpi uwolnienie. Życie osób bezżennych może więc być nieskończenie płodne! Bezżenny może przerwać koncentrację na sobie (życie dla siebie) oraz charakterystyczne "użalanie się", a zacząć czynić miłość.@ Marcin  oprac. Ks. BS

Jedna ze stacji Drogi Krzyżowej namalowanej przez DudęGracza

Natomiast osoby, którym nie ułożyło się życie i pozostają w związkach niesakramentalnych powinni przeczytać  rozważanie red. J. Kwiatkowskiego z Magazynie NOWIN Nr. 43. zatytułowane: NIE SĄ TRĘDOWACI”. Pozwoli im zrozumieć niektóre sprawy. 
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Misterium pasyjne w Kalwarii Zebrz.
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